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Jaką winna być szkoła. 


tego, czy owego, ale i wyrobiony na oby- 
watela o poglądzie nowoczesnym, demo- 
kratycznym, o zasadach, opartych ra naj- 
ideainicjszej etyce chrześcijańskiej, O za- 
mierzeniach i woli, mającej na celu jedro 
dobro: Ojczyznę i ludzkość. 

Na dusze ludzką w znaczeniu charakte- 
ru — bo o to tu chodzi — składają się trzy 
elementa: poglądy, uezucia i wola. 
Wszystkie je odpowiednio urabiać i skiero- 
wywać należy, 


"n 
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Rok szkolny się zaczyna, W warunkach 
obecnych nie jest dzień ten dla nas tylko 
jakąś szablonową uroczystością, ale dniem 
poważnych refleksyi. Wszyscy zaintereso- 
wani muszą zrobić bilans sił, jakiemi się 
sozporządza i ułożyć program pracy. 

Okoliczności są niezwykłe. Z jednej stro- 
ny bowiem czujemy, iż trzeba wychować 
młode pokolenie ponad przeciętną normę, 
że trzeba je uzdolnić do wielkiej pracy nad 
rozbudowa, pogłybieniem i umocnieniem na- 
szego życia państwowego, z drugiej jednak | Młody człowiek powinien zrozumieć swą 
strony zdajemy sobie dokładnie sprawę, iż |nozvcyę w świocie, poczuć łączność z oto- 
środki, jakiemi w tej -chwili rozporządzamy |czeniem i Stwórcą, odnależć swą drogę w 
i warunki, wśród których żyjemy, zadanie życiu, słowem, wiedzieć po co i jak ma 
to num w wyse” iu s:opniu utrudniają. Uwa- |ż y é. Kto nie umie zdać sobie z tego spra- 
ga całego społeczeństwa skupiona gdziein- |wy, ten w życiu ni zadowolenia nie znaj- 
dziej, sił nauczycielskich brakuje, stosunki |dzie, ni pożytku nie przyniesie. Musimy być 
życiowe utrudnione, książek, przyborów |dostrojeni do całości, mieć w sobie równo- 
szkolnych niema, co więcej. młodzież star- |wagę duchową, wynikłą ze Świadomości ee- 
szą w znacznej mierze wypadki przeniosły lu į średków, wreszcie musimy czuć odpo- 
wiedzialność za swoje kroki w życiu, wte- 


Mimo wszystko zrobić trzeba dużo, zrobić |qy dopiero natura nasza zdobędzie się na 
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(Walki w rejenie Włodzimierza Woł. i Kowla. — Znaczna zdożycz grupy gen. 
Baiarhewicze. — Śuktczsy pod Kobryniem. 


Warszawa, P. A T. Komuinkat sztabu genc- ıyúskiego oddziały nasze, posuwając się zwy- 
¿cálnego wojsk poiskich z duia 15 b. m cięsko naprzód, zajęły Berezowce i Chorostów. 
Na froncie pomdniowym oddziały nasze łą-| Kontratak nieprzyjacielski w rejonie K o w ła 
T tylko narzeka się na rządy partyjne, | C#mìe z armią ukraińską przekroczyły linię Dnie został odparty. 
lna kamavile, na dyletantyzmy, na nieuctwo, | VU, pol Zożawą, Jeznpolem oraz Haliczem i| Na północo-wschód od Ro w la oddziały ge- 
które przynoszą ruinę Ojczyźnie. janey Ww ciężkich walkach Wzgórza na wsehód nerałą Bałachowicza zajęły Kamień Kaszyrski, 
Przedtem ma prawo bronić się nietylko Po- j'd Halicza, obsadzając miejszowości Michalów- zdobywając bateryę armat, 1066 jeńców i 500 
znańskie, ale cała Polska ze względu na swą |54 i Bołszowce. W wale: tej wzięto 300 jeù- wozów tasorowych oraz masę pocisków. 
przyszłość, ców i 4 karabiny maszynowe. i Na wschód od Kobrynia oddziaiy nasze, 
Temu naturalnemu j zdrowemu odrechowi „, Dalej na północ w rejonie między rzekami.po odparciu kontrataków _nieprzyjacieiskich, 
społeczeństwa z pewnością nie staną na prze- niłą Lipą a Św irze m, oddziały nasze przekroczyły linię kanału Duz —Duiepz. 
szkodzie nawoływania lewiey i „Narodu“: osiagnęły Jinię Martynów-—h=lokolin--Zagórze| Na północ od Kobrynia rozbity nicprzy» 
„Zdrajcy! burzyciele! policya!* i 1 udkami eń. f jaciel, straciwszy 150 jeńców, 16 karabinów ma 
Stronnictwa polityczne, stojące na gruncie | „Na reszcie frontu małopolskiego zwykłe wal- szynowych oraz 600 rannych i zabitych w po- 
narodowem z ks. Adamskim na czele, w odez- | $i patroli wywiadowczych. „lu, cofa się na Prużany. | 
wie swajej do narodu, ogłoszonej dn. 4 wrze- | We wczorajszym wypadzie na M. Lackie,i Na Świsloczy nieprzyjaciel 
śnia b. r, wyraźnie ofwiadczają: „Zoalezać wizasczył się podpor. Magiera, z 13 pułku ` wschodni jej brzeg. 
'Ladziemy jakiekolwiek zakusy nowego podzia- |p'ochoty, któzy trzy rożnie ranny, wytrwał nai W Suwalszczyźnie zwykł» walki straży przy 
lu Polski. Pragniemy stworzenia jednolitej pot- | stanowisku do końca bitwy, w czasie której dnich. 
ski. Popierać będzinmy naszych brari z Male- |Zosiał zniszczony 421 pułk piochaży sawieckie:. 
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przez „Ozas“, jest karygodną. Ona nie przyczy- 
ni się do ujodnostajnienia całego życia Polski. 
gdyż czyni niesłuszne zarzuty tej dzieiniev, 
kira, kto wie, czy dia. polskości najwięcej nie 
| ucierpiała. 

Poznańskie pragnie, tak jak cały naród, je- 
drolitej, naprawdę zjedroczozej Polski. Ono 
się tylko broni przed deostrukevą i dezorganiza- 
| jakie za sobą niosą pojedyncze jednostki. 
jnzsyłane z Warszawy do Poznańskiego. A 
|przed tem ma prawo się bronić. 

Nie narzeka się w Polsce na Królestwo, na 


| 7 


pi 


BA 


cofnął się na 


trzeba więcej, niż w czasach normalnych. 
Orzuniszowaić szkolnictwo, gdzie i jak się 
tyko da. stwarzać ogniska i formy wycho- 
waweze, zależnie od danego środowiska, 
wpływać na młodzież wszelkimi sposobami, 
brio iei tylko nie zostawić samopas, byle 
rie pozwojić umysłom zjałowioć. a seroom 
zachwaścić sie. 

Przedewszystkiem ustulć trzeba punkt 
wyjścia w naszych metolach wychowaw- 
czych. Nie możomy dziś iść do młodzieży 
z liasłami utylitarnemi, głosić jej — jak to 
sie dotad głosiło — iż nauką zdobywa się 
szczeście i pczycyę w świecie. Stanąć trze- 
ba na piuformie. że nauka to służba 
Qjczy.żn.i.e. Wykorzystać jej miłość dla 
Gjczyzny, chęć poświęceniu się dla niej i ta 
miłość, ten zapoł ofiarny niech się staną 
prądem. co porwie młodych ku krynicy 
miedzy, Pod kątem widzenia d.o- 
bra publieznego należy mło 
dm wskazywać ksią ż.k.ę. 

I cały system naukowy, metoda, rozkład 
mate yału powinny być tak ułożone, by 
raoezywiście dawaly umysłowi te cechy i te 
wiadomosci głównie, które w służbie dla 
Giczyzny zużytkowane być mogą. A więc 
co do cech: konkretne ujmowa- 
nie r.z.e.czy, konsekwencey.a po- 
rlą.dów, szybkość oryento.w.a- 
niz się. śmiałość inicya.t.y.w.y; co 
do wiadomości znowu: znajomość 
wszechstronna i dokładna 
w.s.z.v.s.tkiego, co nasze: ziemi, Ju- 
dzi, przyrody, historyi, literatury, sztuki, 
stosunków gospodarczych, ustroju politycz- 
xego i społecznego, nadto znajomość tego 
wszystkiejwo, co w przyszłej pracy dla Oj- 
czyzny pomocne być może. 

Niemniejszym obowiązkiem szkoły ©0d 
dania swym uczniom wiedzy potrzebnej 
st urobienie ich dusz. Obowiązek 
161 pozostawiało się dotąd domowi, w szko- 
b wyłącznie katechecie, tymczasem podjąć 
go winien każdy wychowawca, bez wzglę- 
du na to, w jakin przedmiocie nad mło- 


poza ławę szkolną. | 
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rzeczy wielkie i szlachetne. 

Serca niech bedą gorazc.e, niech 
nkochają całą swą głębia każdą prawdę, 
każde dobro i każde piękno. W tym kie- 
runku rozwijać je należy. Uczareiowość, to 
rzecz wrodzona, ale da diẹ ona wzmagać 
i temnperować, da. sie też skierowywać na 
newne przedmioty materyalne i dziedziny 
życia duchowego. 

Wreszcie wola, ta najpotężniejsza orga- 
nizatorka naszego szczęścia i naszej uży- 
teczności, niech będzie silną u młodych, 
niech stanie się tym mocarnym miotem, 60 
zdolen jest do przekucia wialkich myśli 
i uczuć w czyn realny. Nauczmy naszych 
wychowanków „ze słabością łamać się za 
miodu, przyzwyczaimy ich wcześnie do 
kroczenia drogą większego onora. 

I to drugie zadanie szkoły, urobienie 
szlachetnych, zrównoważonych a mocnych 
dusz, napotyka dziś na liczne trudności. 
Okre:, w jakim %vjemv, to okres chwiania 
sią wszystkiego na zewnątrz. a częste i we- 
wnątrz nas. Świat zatrząsł się w swych 
posadach, poglądy krzyżują się ze sobą 
i toczą bój o prawo władzy nad umysłem 
ludzkim; uczucia przechodzą rałą skale na- 
tężenia i całą jaskrawość tonów rozbież- 
nych; wola, pod wpływem zbyt długiego 
napiecia i szarpiacych nerwami wydarzeń, 
rozprężyła się. Niema przeto porządku w 
duszach naszych. jak niema go w otacza- 
jącym nas świecie. 

W takiam środowisku wzrasta nowe npo- 
kolenie. Czy dać mu nasiąknać ta atmosfe- 
rą rozstroju i n'eladu? Przeniędy! Wszyst- 
kie siły skupić ku temu. hy usunąć od dusz 
młodych miazmaty rozkładu, a wlać w nie 
jak najwiecej pogody i mocy. boé to prze- 
cież chodzi o wychowanie budowniczych 
jasnego Jutra. Od nich będzie zależało. jak 
ten nowy świat, który się wyłoni 7 Azisiej- 
szero chaosu będzie wrelądał. Nigdzie traf- 
niej, jak w tym wypadku, nie da sie za- 
stosować słów poetki: „Ile światła w two- 
jej duszv. tyle słońea świecić hądzie”. Tak. 


dym umysłem pracuje. Każdy z nich winien |ile światła potrafimy  rozniecić w duszach 


się przyczynić do tego, by ze szkoły wy- |młodych, tyle słońca w naszej 
szedł miody człowiek nie tylko wyuczony |świecić będzie. 


Ojczyźnie 


Separatyzm Wielkopolski. 


Żadnej dzielnicy polskiej tyle w ostatnich 
czasach zarzutów nie uczyniono, co Wielkopol- 
sce. Prasa lewicowa — z konserwatywnym, kra 
kcwskim „Czasem“ na czele, opiwała Poznań- 
skie ostatnimi wyrazami. Lewiea i organ „bel- 
vederczyków", „Naród“ do każdej polemiki 
przystępuje z zasobem słów  najordynarniej- 
«zych, Natomiast „Czas“ krakowski, przybliża 
się grzecznie „w rękawiczkach” i oferuje swe 
usiugi lewicy — myśląc, że ją pozyska i ura- 
‘uje dla siebie coś z tego, co się już w strzępy 
rożleciało. 

„l-es extremes Se touchent“ z” stara piosen- 
ka. Takie próby znane są z dzisiejszego życia 
Nicmiec, takie same eksperymenty przedsiębra- 
ły żywioły prawicowe w Rosyi za rządów Kie- 
reńskiego. Nawet za rządów bolszewiekich je- 
den z pierwszych zgłosił swój akces stary rosyj 
ski reakcyonista i b. członek Rady Państwa 
prof. Ozierow, ze sztabem swoich zwolenników. 
Jaki był skutek tych prób w Niemczech i w Ro- 
èyi — wykazała historya ostatnich dwóch lat, 
co będzie w Polsce — zobaczymy. 

Cóż popceniło takiego społoczeństwo w Wiel- 
kopolscc? 

Na to odpowiada krakowski „Czas“, który 
w dwóch artykułach (nr. 128 i 129) pod tytu- 
łem: „Separatyzm poznański“, fortmo 


luje wszystkie zarzuty i solidarnie z organami 


socyalistycznymi, jakoteż z innemi pismami łe- 
wicowemi, jak „Naród” i t. d. wypowiada tej 


dzielnicy rzekomo w imię dobra i jedności na- 
rodowej walkę, obsypując obywateli wielkopol- 
skich naukami i morałami. 

Przy atakach na braci naszych w Wiolkopol- 
sca zapomina się jednak, iż wszystkie trzy dziel 
rice do wspólnej skarbonki narodowej przynio- 
sły wiele dobrego, ale i wiele złogo. Nasze wa- 
dy odziedziczyliśimy po naszych zaborcach. Sto 


|pięćdziesiąt lat niewoli odbija się teraz na eca- 


łem życiu narodowem. Nietylko Poznańskie, ale 
Małopolska i Królestwo Polskie wniosło wiele z 
przyzwyczajeń, odziedziczonych po dawnych 
zaborczych systemach. O tych wadach możemy 
pisać, bądźmy ich świadomi, jednak nie wywyż- 
szajmy się ponad innych, gdyż nie zasługą Ma- 
łepolski, a tembardziej konserwatystów jest, 
żeśmy żyli i pracowali w innych warunkach. 

Nie narzucajmy wszystkim dzielnicom tych 
samych paragrafów, nie podciągajmy wszyst- 
kich pad jeden strychulee, nie można bowiem 
wszystkim dzielnicom pod grozą nazwy zdraj- 
ców kazać żyć tak, jak n. p. postanowiono u 
góry w Warszawie. Na tem jednolitość narodo- 
wa nie polega. 

Trzy dzielnice polskie przez półtora wieku 
pracowały i swoje życie narodowe rozwinęły w 
odrębnych kierunkach, dostosowując się do wa 
runków, jakie niewola im stworzyła. Z tego 
ani wyśmiewać się, a tembardziej za to plugawić 
ich nie wolno. Tylko opierając się na tych „ró- 
żnicach zasadniczych” należy przystąpić do od- 
budowy Polski. 

Geneza a w dalszym ciągu i analiza rzekome- 


polski i Królestwa. Jednak zwalczać bedziemy 
z całą energią wszystkie te usiłowania. ktor» 
pod pretekstem unifikacyj, wiodą do rozbicia 
tych urządzeń, które okazały się dobremi į do 
zdobywania krętemi drogami degodnych posad 
dla Tudzi niezdolnych i mieprzygotowanych, dla 
„ludzi, co zdokywają stanowisko intrygamii pro- 
tekcyą — lub co gorzej — korzystać pragną 
z nieobecności obrońców Ojczyzny, aby zająć 
icb miejsce". 

Nie dziwimy się, że takie stanowisko oburza 
lewieę, która jest brzemienna w łudzi, którzy 
nie wiedzą, co po wojnie będą robić. Ale dzi- 
wimy się „Czasowi*, któremu znąne jest nieza- 
wodnie przeniówienie ka. posła Adamskiego, 
jakie wygłosił na Radzie Obrony Państwa w 


imieniu Wielkopolski, któremu wiadome, te 
Warszawa wysyłała tam te elementy, które 


służyły tylko jednemu kierankowi polityczne- 
mu, t. j. P. P. S. i Belwederowi. Te elementa 
mogły w krótkim czasię doprowadzić Poznań- 
skie do takiego stana, jaki panuje w urządze- 
Gixch warszawskich. 

„Czasowi* wiadomo: także iá w minister- 
stwach warszawskich utworzono oddział wywia 
dowczy, Którego eelem było śledzenie ludzi 
przeciwnych przekonań w Wielkopolsce, a na 
czele stała jednostka, o której najświeższe dzien 
niki warszawskie doniosły, iż jest oskarżona o 
marnowanie grosza publicznego. 

Mimo wszystko „Czas“ (nr. 219) twierdzi: 
„Wprost jakaś paychoza tak owładnęła duszą 
zkiorową Wielkopolski, że nie sposób nawet dy- 
skutować i tłumaczyć. Ideałam tu jest właści- 
wie stworzenie jakby oddzielnego państwa, jak 
najlaźniej z resztą Polski ziączonego, odsepa- 
rowania się kompletnego od wpływów i kie- 
runków warszawskich. 

Baśnie o wojskowym soparatyźmie i o rezer- 
wowej armii Wielkopolskiej rozwiańi minister 
wojny Sosnkowski i gep. Rozwadowski, któ- 
rych o sympatye „prawicowe* nosądzać nie 
można. 

Więc pocóż wobec tych danych oskarżać i 
denuncyować społeczeństwo wielkopolskie. któ 
re broni się nie przed „Polską”, ale przed de- 
strukcyą, które pragnie jednolitości w „pra- 
wie”, „porządku“ i „ladzie“, a nie w ogólnej 
anarchii. 

Wszystko. co miała, założyła Wielkopolska 
razem z narodem na ołiarzu Ojczyzny — a kto 
wie nawet czy nie więcej, Niż inne dzie!nice — 
zato otrzymała w wdzięczności objektywne (?) 
artykuly „Czasu“ i ordyDarną nagonkę lewicy. 

J. a. 
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Polska propaganda zagraniczna, 
(Od naszego korespondenta). 
Paryż, 11 września 1920. 


Bolszewicki „Daily Herald", urzędowy: organ 
angielskiej partyi pracy, prowadzonej przez ży- 


dów, ogłasza w numerze z 31 sierpnia dekla- | 


racyę komitetu wykonawczego PPS w sprawie 
polekiej. Deklaracya ta, Nawiązując do roz- 
mów z delegatami augielskimi ma kongresie 
genewskim (II Międzynarodówki), ma Ba celu 
odrarcie fantastycznych pogiosek, dotyczących 
Polski w ogólności, a stanowiska PPS w szeze- 
gólności. Treść deklaracyi jest następująca: 
1) Konflikt zbrojny Polski z sowietami epo- 
wodowany został przez okupowanie przez bol- 


szcwików terytoryów włączonych przez konfe- | ża nie może przyjąć pelnej odpowiedzialności za 


rencyę do państwa polskiego i posuwanie się 


w kierunku dawnej Kongresówki. 2) PPS była 


odrazu tego zdania, że kwestyę granicy wscho- 


dniej rozstrzygnąć należy przez porozumienio 


z narodami ościernemi Zgodnie z zasadą sa- 


mcestanowienia. PPS protestowała przeciw im- 
peryalistycznym zamiarom Ententy wobee Pol- 


ski i przeciw projektom przymierza. z rosyjskie- 


mi Konterewolucyonistami. 3) Układy marco- 


we w sprawie rozejmu rozbiły się pozornie o 


Naczelne dowódziwa waisk polskich, 


sziaż gezerany, 


praga konfita Polski z lil 


Warszawa. (Telefonem). Z wiadomości, udzie 
lonych przez sfery kompetentne wynika, że 
rozpoczęcie przez wojska litewskie działań wo- 
jeunych przeciwko wojskom polskim  dotych- 
zzas nie zostało jeszcze dostatecznie wyjaśnio- 
ne ze strony litewskiej żadnym słusznym powo- 
dem. Wypadki ostatnich dni sprawiają tem gor- 
sza wrażenie, że Polska w całym przebiegu swe 
go stosunku z Litwą starała się unikać wszel 
kich z nią konfliktów, wyrażając przy każdej 
sposobności swą dobrą wolę do porozumienia 
sąsiedzkiego z bratnim narodem litewskim. Woj 


usżępujących, władzach niemieckich za wyrażne 
żądanie naczelnego dowództwa mocamtw sprzy 
mierzonych, aby nie dopuścić wkroczenia na te 
obszary idących krok w krok za wojskami nie- 


| W rejonie na wschód od Włodzimierza Wo-; 
| 

roię na ziemiach wschodnich, Folacy starali 
się uniinąć wszystkiego, coby mogło jedno- 
stronnie przesądzić przyszły byt polityczny tych 
ziem, bez względu na to, że duża ich część, łą- 
cznie z Wilnem, pod względem etnograficz- 
nym jest niezaprzeczenie polska. W przeciwień- 
stwie do stanowiska polskiego, wychodzącego 
[5 prawa samostanowienia narodów, rząd litew- 
I wykreślił granice przyszłego państwa litew- 
|skiego aktem jednostronnyia i wystąpił wobec 
Polski z żądaniem uznania tych granic i pi- 
semnego zrzeczenia sią praw do calego szeregu 
terytoryów na korzyść Lit wy i natychmias'o- 
wego oddania ich Litwie. Na konferencyi w 
Helsingforsie, na ktorej hyła reprezen- 
towana także Polska. rząd litewski wystąpił 
wprost z propozycyą zawarcia wspólnej kon- 


jani po stronie polskiej klasy Średniej, ani po 
„stronie pastyi wojennej wiron sowietów, 4) Uwa- 
żając, że każdy naród ma prawo t9 niepodie- 
głości, PPS sympulyruje z nielom ukraińskim 
soc. demokratów i suć. rowe ulestów, ten 
riemniej odrzuciła zbrojsz iotrou ye polską, 
jako sposób rozwiązania kwesti; i w.raińskiej i 
ze względów zaszdniczych i iekrycznych. 5) 
| Wojska bolszewickie wkruczyjy w ciągu lipca 
w głab Polski einograficzcej, zagrażające nie- 
podłegłeści Polski, podczas kiedy dypiomacya 
sowiecka przewiekuła rokowania, Wobee nic- 


| 


porozumienia między Polską a Litwą zo 


mieckimi bolszewików. Tak rozumiejąe swoją | 


„wencyi wojskowej przeciw Polsce, co wywo- 
łało niemile wrażcuio u wszystkich delezacyi. 
Ta- okoliczność, że teraz w chwili, gdy wojska 
litewskie objęły w posiadanie Wilny, to zia- 
czy, gdy wszystkie powgdy z olicyałuego pun- 
jktu widzenia litewskiego do jakiegokolwiek nie 
stały usunięte, rząd Mtowski, rozpoczynając 
„kroki agresywno pzeciwko Polsce, świad- 
CZY, że ten rząd pragnie z Polską konfiiktu 
zbrojnego z moiywów i celów, które dotąd nie 
ią jeszcze nam wiadome. 


ska polskie obejmowały ziemie wschodnie po 


DELEGACYA DLA ROKOWAŃ POLSKO- 
LITEWSKICH. 


Warszawa. P. A. T. „Nar“ donosi: Wczo- 
raj w sprawie rokowań połsko-litewskich udali 
się do Katwaryi (Suwalszczyzna) naczelnik wy- 
(działu Ministerstwa spraw zagran. Łukasie- 
'wicz oraz panowie: podpor. Mackiewicz, 
Arciszewski, Romer. 


| Warszawa. (Telefonem). Za sfor kompetent- 
lnych informują nas, że rokowania połsko-ii- 
itewskłe w Kalwaryi dntąd się jeszcze nie 
rozpoczęły. Przyczyną zwłoki jest nicobecność 
dvlegata polskiego p. Łukasiewieza, któ- 
rego wypadek samochodowy zatrzymał w Ra 
dzyminie. 

Warszawa. (Telefonem). Rząd litewski zapro. 
sił rządy angielski i francuski do wysłania de- 
legatów swoich na konferencyę, która odbędzie 


jsię między Polską a Litwą w Kalwaryt. 


Jest prawdopodobne, że Anglia i Francya przyj 
mą tę propozycyę. " 


—— M a 


kraju dwunarodowego i dwujęzycznego. 

Jaką wartość posiadają twierdzenia o braku 
dobrej woli do zawarcia pokoju po stronie pol- 
skiej klasy średniej, o oporze PPS przeciw po- 
lityce ukraińskiej, o rozwiązywaniu kwostvi 
gracie za pomocą plebiscytów, o ewentualnym 
podziale Galicyi wschodniej ze stanowiska pol- 
skiej propagandy politycznej, zwłaszcza za gra- 
nicą? Odpowiedź pozostawiamy światłym czy- 
telnizom. 

Drugie pytanie: czy tego rodzaju p:'opaganda 
osinga cel, czy przekonywa tych, dla których 
list przeznaczona? 


bezpiaczoństwa  praleiaryat postanowił bronić 
ojczyzny. 6) Warunki pokojowe, œl którychi Redakcya „Daily Herald" kamontuje w tym 
PPS odstąpić nie może. stanowią: a) niepodle- |sswym numerze deklaracyę PPS w artykule 
głość Polski i zrzoczcnie się wzajemne Rosyi iiesiępuym, który jest od niej o wicie krótszy, 
|Polski wszułkiej interwuuncyi w sprawach we ja komentuje w zwykłym sobie tenie. Niezace- 
wnętrznych: b) rozwiane kwostył granie |źrie od komentarza, redakcya umieszcza na 
wspólnych: Polski. Litwy, Białej Rusi, Rosyl. |sąsiadującej z dcklaracyą kolumnie wyjątek ar 
zgodnie z zasadą saniostnnowienia. bądź przez |tykułu „Robotnika“ z 27 czerwca, „organu zwa 
pichiscyty, bądź przez decyzyę koostytuant lo- |leoników PHsudskiego i Daszyńskiego“, wyją- 
kalnych. 7) O podziale Galicyi wschodniej, sta- |jtek p. t.: „Ź ich własnych ust“, tej treści: 

inowiącej podobną mozaike narodowościową.| „Kiedy Polska odzyskała niepodległość, mis 
| mogłaby być ze strony polskiej mowa jedynie lla przed sobą dwie drogi: Jedna — droga po- 
z niepodległą Ukrainą, nigdy z Rosyą. 8) PPS |koju z sasiadami, byłaby to „droga robotników 
jest zwolenniczką powszechnego rozbrojenia, |i włościaw. Druga — droga imperyalizmu i re- 
ałe nie jednostronnego. 9) PPS zastrzega się. |akcyi, roszczenia pretensyi na wszelkich mo- 
żliwych postawach. Gdziekoiwiek wchodziiy 
akcyę obecnego rzadu polskiego obrony i po-|w grę interesy polskich właścicieli ziemskich. 
Ikoju; gdyż tow. Daszyński, sam jeden, nie jest |były utożsamiane z interesami rarodu polskie- 
w stanie paraliżować ruchów rcakcyjnych po-|go". Skoro tak mówi polska gazeta — dodaje 
zostałych ministrów. PPS uważa rząd obecny |ironicznie redaktor — nie ja będę zaprzeczał 
za konieczność, która zuikuie z chwilą, kiedy |( zy taki eytat nie obala całego gmachu obrony 
minie niebezpieczeństwo. Na razie rząd socyali-|FP3? Dla dopełnienia miary redakcya „Daily 
|Styczny jest niemożliwością, trzeba być przygo |Herald* ogłasza w numerze z 2 września zieją. 
wy na tymczasowe przymierze z demo-|cą nienawiścią replikę „korespondenta dyplo. 
kracyą włościańską. 10) W sprawie żydowskiej mstycznego”, który zarzuea PPS „całkowitą 
PPS jest za kompletną równością obywatelską odpowiedzialność za wyprawę na Kijów, za u 


go separatyzmu poznańskiego, przeprowadzana | kwestyę miejsca, w istocie nie było dobrej woli |żydów, ale sprzeciwia 'się zrobieniu z Polski kład Piłsudskiego z Peihurą, za prowadzenie pa 


ir: z. 


Fiyki w interesie właścicieli ziemskich i za dłu- 
gie szeregi pogromów w Polsce i na Ukrainie". 

Jakie wnioski musimy wysnuć z histozyi de- 
klaracyi PPS? 

Polityka klasowa i polityka narodowa wykiu 
czają się wzajem. PPS w obawie utraty wnpły- 
wu na pa'ryotyczne masy pelskie, usiłuje z ko- 
nieczności godzić rzeczy sprzeczne — politykę 
klasową i narodową. Oceriana ze stanowiska | 
polskiego pelityka PPS zdradza często intere- 
gy polskie, oceniana ze stanowiska międzyna- 
roduwo-klasowcgo, któwi się niejednokrotnie z 
dogmata.ni międzynarodówki, 

PPS nie jest przeto powołaną do polskiej pro 
pagandy politycznej na obczyźnie, a jeżeli bę- 
dzie ją kontynuować, to chyba dłatego, by 
osiągać takie rezultaty, jak na łamach „Daily 
Herala“, to znaczy, by pod pozorem obrony 
grzebać sprawę. ADAM SKIERKO. 


1 z. ` r 
Szandsiiezea pepagania. 
Przod paru tygodniami organa prasy Tarodo- 
wej zwróciły uwagę, iż wojskowe biuro prist- 


we, na czele którego stoi p. Kaden-Baudrowski, | toiko ma prawo zwołania go. Atoli A. E. w.| 
|sto: twardo przy uchwałe wecu ostatriego, 


prowadzie proparandę wśród żolnerzy na 
froncie, posłuciwałe się jedzeiae ergarmni le- 
wicowymi syjsze im bojna sutsydya. Pod na i- 
akiem opni publicznej urząd naczelnej kontro- 
Hi wojskowej przeprowadził w tej sprawie śledz- | 
two. Wyriki «ochodzeń s2 wprost skasdaliczze 
Pomiiajoe już bowiem par yjneść całej robotr, 
wąkryi0, iż gosnoduka funduszami pubł'cznv: 
mi byla więcej. niż Vkkmnyślna. Oto niektóre 
szezoaóly przejrowadzcnej rewizy!: 

W lipcu zakupiono orgmców lenicowych za 


li VHI klasy, 


KRONIKA. 


Kraków, 16 września. 
ROK SZKOLNY rozpoczął się wczoraj w 
szkołach rednich i pewszechnych 
stwami szkolnemi. W szkołach średnich dawa- 
ła się zauważyć znikoma ilość uczniów z VJI 
którzy służą w wojsku lub 
w K. 0. 0. O. w stużbie pomocniczej 


ODJAZD W POLE. Wczoraj przed q ołudniem j 
 przeciągał ulicami 


miasta oddział artyleryi, 
udający się na front. Pochód poprzedzało auto 
z matkami chrzestnemi woj. i muzyka. Na ar- 
matach widniały imicna, jak „Heła” i t. p. Tiu- 
my pubł'czności, a zwłaszcza dziet, wracają- 
cych z nabożeństw szkokiych, towarzyszyły 
odjeżdżającym. 

w SPRAWIE OTWARCIA UNIWERSY- 
TETU. Zbliża się okres szkolny; ccraz więcej 
zaciekawia, czy umiwersgytet będzie otwarty. 
Wiadomo, że obowiązuje dotychczas uchwala 
zamkn'ęcia uniwersytetu do czasu powrotu ko- 
iegów-ochotników. Zmienić ją może tylko wiec; 
wobec przelania władzy Tymcz. Deprezonta- 
cyi akad. na Akad. Egzekutywę wujek.. ona 


uważając, że zmienić ją mogą ci. którzy ją 
przed pójściem do wojska uchwalił. Lojalne 
to stanowisko jest tem bardziej uzasadn one, 
że niema dla kogo otwierać uniwersytetu. Aka- 
demiey, zwolnieni przy zaciągu ochotn'czym, 
pracują społecznie. tak „samo akademiczki, a 
nie czas jeszcze odrywać ich od tej pracy 
O 'le zaś są tacy, którzy mieliby czas na stu- 
Aya, dla tych zabraknie miejsca na uniwcrsy- 
toele nawet — gdy wrócą zwykle waru.ki nau- 


nastenujz e kwotp: „Turyer Portnoy wiam 
z dodztkam.: „Przeglu! Wieczorny“ — 275.020 
marek, „Narół* — 211.250 mk. „Kuryer Pol- 
pki“ — 1323795 mf., „Robotnik“ — 40.500 mk. 


D 


ki. W tej sprawie należy oczekiwać w natblż- 
szym czasie urzędowych wyjaśnień Akad. Egze- 
Lkutywy wojsk. 

SŁUŻBA POMOCNICZA MŁODZIEŻY. W od- 
powiedzi na zarzuty, skierowane przeciw niej. 


cabcżeń-! 


Orzanów „prawicowych nie kurowano w tym 
cznsie werle. W sierpriu. kiedy podniesiono | iwyjąćnia sekcya I R. O. P.: Sprawy wojskowej 
z tego powodu krzyk. zukugena SORO erzem- stużhy pomocniczej młodzieży prowadzi Wy- 
plarzy pism przwicorych na T4.GU0 egz. Orga- aziat dla młodzieży w krak. ochotn. Oddz'ale 
nów lewicowych. . cbrony pod dowództwem majora Kuliczkow- 
Co do sprevainie wprzywilejowanego „Naro- | skiego. Wydział i dowództwo Oddzialu czuwa- 
du“. zachodzi nawet podrirzenie. że dawannń;ją rad tem, by służbę młodzieży uregulować 
mu pieniądze za darmo. ba ma miesąe lipiec, w sposób, odpowiadający jej siłom fzyczńyn. 
anotowara jest kwota dla tego pisma 211.250, Służbę wartowniczą pełnią ochotnicy w odstę- 
marek. ale niema zanelowanero, Czy pobrano nach kilkudniowych, przyczem wykluczntem 
to pismo i w ilu czzemyłarzach. jest peln'enie tej wyczerpujacej służby przez 
* Prowadzenie ksią byto skandal czce. Księ- | ©za8 przekraczający 24 godzin. Co pewien czas 
ga kasowa nie iest zeszyta, nie nosi żadnej pic- do wziecia udziału w pezedstawieriach, zorga- 
częci, nie wystawiona przez intendarturę. nie nizowanych przez Dowództwo wc.jsk. wyłącznie 
kontrolowana wcale. Rachrnk' mprowa.dzoretdla żołnierzy, przedziela sę pewną ilość wol- 
niedbale. W adm*nistracyi rp. .Kurvera Pol: Imych od slużby ochotników w charakterze sta- 
skiego" zanctowano, że od 1 do 22 lipca do- |tystów. Wielu eehotników przydzielono 4e sta- 
starczono Virru prasowemu ER.200 esz., tym- | żby ordynansowej po hiurach K. ©. P., gdzie 
czasem w ksievach biura widrieje 90530 egz. Pow ich polegeią przewaźnie na ro.ncsze- 
Tstrn'ały też jakieś pozycye taine. np. „Firma nu pism urzędowych. Dowództwo Och, Oddz. 
p. Kleber wypłac. na m/s rot. 950.000 mk Jaką obreny czuwa nad tem. by nie dopmścić do sze- 
propagardę uprawiała firma p. Kliber“ — rzenia ujemtego wpływu na młodzież. usuwa- 
niewiadomo. Na niewindomo czasopoma m i : ] 
dauo w Ipen 781.099 mk. Zachodzi podejrze- zdawać obeenie egzam na nie depuszcza do 
nie, że poważnie w tej kwoce uczestaiczył | służby. W sprawie podjęcia nauki w szkcłach 
futurystyczno-żydowski „Skamander“. którego Średnich i zwolnienia młodzń=ży od piiźby po- 
jednym ze współredaktorów był szef wojsko- | mocniczej podjęro jut dawniej udpowiednie kre- 


jąc mieudpowiednie jednostki, majączch «m 


TA SYT:PTTK 
USZU 


ALBIS NA 


z dua 17 Wrzecnią 1070 


dą zawartość ręcznych pakunków osób podróżw- 
jących. Na. dworcu osobowym óddział mieści się 
przy ekępozyturze dyr. policyi. 

| MŁODUCIANY PRZESTĘPCA, Przed sądem 
'przysięgiych stawał wczoraj 17-letni Rožok, szofer, 
i który — jak się tHumuczył — za namową i z po- 
,macą St. Nowakowskiaj, dokonał wiamania do 
„mieszkania p. Trojanowskiego. płatniczego. Roz- 
Ibiwszy skrzynię, zabrał szkatudkę z 84.000 R. Za- 
jskdczcny przez p. Trejanowską, wyskoczył przez 
|okno, raniąc się na sztachelach w nogą. Wspólni- 
czka jego zbiegła. Sad, w uwzględnieniu motywów 
jłagodzęcych, skazał go na 10 miasięcy ciężkiego 
|wiozienia z twa1dem łożem, wliczając pięciomie- 
Bięczny areszt śledczy. 

KRADZIEŻE I WŁAMANIA, Wezoraj odbyło 
się przed szdem przysięgłych kilka rozpraw. Za 
kradzież z włamaniem meczy, wartości ponad 
[10.008 mk., skazano Kałużę Wład. na 5 lat, Ka- 
szowskiego Tef. na rok, Piecha Fr. na 15 mie- 
sięcy, Rynduch Maryę na Z i pół roku ciężkiego 
mięzienia z obostrzeniem i twardcm łożem. 
Kasinówną Maryę, Blużącą, za okradzenie swej 
|chlebodawczyni, u której Błużyła pod fałszywem 
nazwiskiem, skazano na półtora rohe, nałogowe- 
go zaś złodzieja, Zyg. Tondera, za kiika kradzieży 
ua 6 lat cięż, więzienia, 


PROGNOZA POGODY. Sprawozdanie raeteorclo- 
giczne stacyi radiotelegraficznej w Krakowie. Pra- 
ndopodobiaństwo pogody na dzień 18 b. m.: Za- 
chmurzenie zmienne, miejscami melisto, wzrost 
temperatury, wiatry zachodnie, miejscami opady. 
t eee m 
| Z Polski į ze Świata, 
„POŻYCZKA  ODRODZENIA*, Nauczyciel- 
|stwo szkół powszechnych okręgu myślenickie- 
go subskrybowało do dnia 20 wrześria b. r. 
ra pożyczkę Odrodzenia kwotę 472.100 mk. 

PO ROZWIĄZANIU ©30ZU W JABŁON- 
NIE. Wiadomo, że we ws! Jatiionnie pod War- 
|szawą istniał obóz, w którym skupiono żełnie- 
rzy żydów, widocznie nie uważając ich w chwili 
majbardz'ej krytycznej za żywioł zupełnie pe- 
way. Obecnie, po polepszeniu się sytuacyi, zli- 
kwidowano cbóz w Jabłonnie. Ochotnicy-żydzi 
! wracają do swych dawnych oddziałów lub też 
|odehodzą do oddziałów zapasowych, z których 
'stopn owo, na równi z innymi, balą na front 
wysyłani, zaś poborowi żydzi będą użyci jako 


| ochotnicy mb do służby etapowej. 


GOBNE NAŚLADOWANIA. Z Warszawy do- 
coszą: Cech szewców warszawskich zaonieko- 
iwat się z wyjatkową troskliwością 2 


| ! 205 pulk'em 
jpiechoty im. Jana Kilińskiego. (inicha ta, nie- 
tylko moralna, lecz i materyal:a, uwydatu'ła 
się dotychczas w ofiarcwaniu na potrzeby puł- 


iku do rozporządzenia dowództwa pół miliona 
marek, nie licząc darów w naturze. 


| Obecnie 
heech szewców zajął się gorliwie pośrednictwem 
|w przesyłania listów i paczek, prowadzeniem 
kcntrcii rannych, ndzielaniem wiadomeści ro- 


| dzinom ŻoB: erzy tego pulka. Świeżo zaś wysia- 


[no dwukrotnie, dnia 23 sierpnia + 1 września, 
|delepncye, eelem nawiązania styczności bez- 
|pośredriej z pulk'em i rozdania osohistych da- 
|rów, przygotzwanych przez cech, jak również 
i paczek i listów od rodzin. 

EGHIATEROWIE Z POD  STREPTOWA. 
Z ciążścich walk, stcezonych przez naszych wa- 
lecznych żołnierzy pod Kan'ionką Stranilową, 
przedostaję się do w'adomości epizody, godne 
zaretowamia dla potemneści W Litwie pad 
| Streptowam placówka I baonu 240 pułku, skis- 
| dajaca się z 11 żołfwierzy pod komendy pluto- 


wago biura prasnwego, p. Kaden-Bandr- wski. | 
W jdrym tylko miesiącu lipeu przeszafowano | 
z gma 17 milienami. 

Naczt!na kontrola wojsk 
Frrawąę do dokładn ciszego zhadania komisyi | 
Btimewej, wyznaczonej przez marszałka. 

Tak się przedstawia 
w sv:hych fakta h. Do omówienia tych faktów 
przystępimy w jednym z najbliższych namerów. 


Gd Wysawnictwa. 
Prosimy o rychłe odno- 
wienie przedpłaty w celu! 
uaikajęcia przerwy w prze- 
syłce dziennika. 


1 kjtlawy kate. Tem. lt Kerni. 


Gałerya obrazów Leona kr. Pinkisziego. 


Dziwnemi bywają niekiedy zrządzenia lo- 
su, Gdyby np. nie inwacya bolszewicka na 
wschodnią Małopolskę, nie ogłądalibyśmy 
w Krakowie gałeryi obrazów znanego este- 
ty i mocenasa sztuki Leona hr. Piniń- 
skiego, który wywiózł ją ze Lwowa, nie 
chege raz jeszcze narazić swego cennego 
zbioru, bo jako pamiątkę po walkach z ubie- 
gł=go roku nosi wiele obrazów w swych ra- 
mach kule Ukraińców. 

I dobrze się stało, że ta galerya zawitała 
do Krakowa. Głód bowiem wrażeń arty- 
stycznych u naszej pu!liezności potrzebu- 
ie od czasu do czasu takiej strawy ducho- 
wej, jakiej nie może dać samo malarstwo 
spółezesne. Gdy zaś galerya hr. Pinińskie- 
go — obok zuacziej liczby dzieł starych 
mistrzów — zawiera także pewną ilość dzieł 
nowego malarstwa — przeto, jako całość 
jest cenną i zajmującą. Nie trzeba jednak 
od tej galeryi spodziewać się, aby mogła 
dać wyczerpujące wyobrażenie o malar- 
stwi» włoskiem, flamandzkiem, halender- 
skiem, albo też spółczesnem. Nie, ona do 
togo nie ma nretensyi. Jednakże przez zrę- 
cemy, piawdziwem znawstwem kierowany 
dobór, daja ogólną, a wyraźną charak- 
terystykę ażdej zə szkół wymienionych. 
W każdym razie galeryva ta liczebnie na- 
ley do większych, skoro zobrame w niej, 


akcya „propagandy“ | 


` 


ki. o czem demosty już zazotw. 
KONSUL CZESKO-SŁSW CHI W KRAKO- 
WIE odmawia wiz na paszpr=tac.h Gia nauczy” 


osa "Fitta cała | ciełstwa szkół pelskich na Morawach: „Może- 


cie to sobie ogłaszać w gazetach. a nie nod 
szę* — mówi zotaszającym się. Zarząd główny 
T. S. L. zawiadomił poata polskiego w Pradze 
o tej ełtstrrukcyjnej działalności p. konsula. Cze- 


jski minister oświaty, p. Haberman, daje po-| 


zwolenie na uczenie polsk'm poddanym, a niż. 
szy funkcyonaryusz tego samego nałńatwa prze- 
kreśla zarzadzenie swego rządu «entralnega 
i jeszcze miegrzecznie się z polską kliemtelą 
obchodz. Ładny rerrezentant państwa! 
NAGŁY ZGON. Wezoraj w kościele św. Pío- 
tra i Pawła w czasie nabożeństwa szkoł ego 
zmart nagle na udar serea znany i lubiany pe 


dagog, Stanisław Wayda, dyrektor szxoły wy- | 


działowej przy ul. Dietla. 


URZĄD WAŁKI Z LICHWĄ otworzył z dniem 
15 b. m. oddziały kontrolne na dworczch krak. 
które roztóczą nadzór nad towarami 


szernym lokalu Towarzystwa Sztuk piek- 
nych, 


Zacznijmy nasz przegląd od głównej sa- dwa skrzydła tryptyku, czy też szafiastogo jdzam się w przekonaniu, że w malarstwie |kiem i narodowością, a przecież 


li gdzie honorowe miejsce zajął bardzo 
prawdopod.o.b.n.i.e przez Rafaela 


'nonego Z., stanęła do boju z przeważająem 
|aieprzyjaciełem. Mimo to placówka utrzymała. 
się na swem stanow sku przez dwie godziry, 
otoczni:a zawsząd przez nieprzyjaciela. Jedyna- 
latu bohaterów bromite de śmierci porierzcnego 
|im ważnego odcinka, umożtiw'ając przez te 1 
| kompanii porucznika  Starczewskiego, dowo- 
idzonej osobiście przez podpnł. Domaszewskie- 
lgo, rozwinięcie tyralierki 1 wystapienie do 
jkomtraiaku z przeważającą siłą przeciwnika. 
(W nierównym boju zgineli wszyscy bohatero- 
wie z pod Strontowa, zarąbani szablami przeci- 
wnków, a operacye wojenne nie dozwoliły na- 
wot ma pochowanie szczątków! tych dzielnych 
żo?rierzy. 

| KOMITET POMOCY BISKUPOWI WŁO- 
CŁAWSKIEMU. Wiadomo w calym krajn, jakie 
spustoszenie sprawiły we Włocławku w dniach 
od 16 de 19 slorpnia r. b. ataki bolszewickie. 
Najw eksza krzywda stała się kościołowi. Se- 


i badać bę- | miuaryum, kollegium i fara zostały w wysokim 


sentymennie i wykonaniu, tryptyk Rot- 
teschanera „Boże Narodzenie”, oraz 


|oltarza pendzła Bruyna. 
Wśród okazów ssikeły holenderskiej trzy- 


nad 
ROW 


stopnia uszkodzone. Jeszcze więcej uszkodzo- 
na wspaniala bazylika katedralna, w którą ugo- 
dziło kiikanaście pocsków. Pałac biskupi z ea- 
łem urządzeniem i wszystką osobistą własno- 
ścią Nejd. Pasterza dyecezyi włosławskiej, zo- 
stał zburzony i doszczętnie spalony. Razem 
z pałacem zgorzały um eszczone w nim Konzy- 
storz i gimnazyum męskie im. Dhigosza. Wc- 
bee tego utworzył się wa Włocławku, pod ho- 
norowem przewodnictwem biskupów sufraga- 
nów: ks, Krynickiego i ks. Owczarka, „Główar 
Komitet pomocy biskupowi  włocławskie- 
mu“, Komitet ten wzywa ludzi dobrej woli, 
aby zechciełi pospieszyć z pomocą wydatzą i 
szybką. 

Ofiary przesyłać należy na ręce skarbnika. 
ks. Stanisława Gruchalskiego we Włceławku, 
albo do włocławskiego Tow. wzajemtego kre- 
dytu, na „Komitet pomacy biskupowi włocław- 
skiemu“, z 

UWIĘZIENIE DWÓCH  CUKIERNIKÓW 
W WARSZAWIE. Władza 'prokuratorska war- 
szawska zarządziła uwięzienie dwóch cukierni- 
ków: właści:iela zranej cukierni Z emiańskiej, 
p. Albrechta i zarządcy cukierni pod firmą Ka- 
wackiemo przy ul, Marszałkowskiej, p. P ątkow- 
skiego, za to, że obchodzili różne cukiernie 
i nakianiali ich właścicieli do zaprzestania 
wynieku bułek, penieważ cenę maksymalną te- 
go pioczywa, 14 mk. za funt (404 dkg.), uważali 
za zbyt niską. Sprawa ma być przekazara są- 
dowi dorażnemu. 

Z TRUSKAWCA piszą nam: W tym roku 
tłumno było w Truskawcu, a między gośćmi 
kap elowymi 95% było żydów, a tylko 5% Po- 
Jaków. Ale, gdy nadeszła wiadomość, że bol- 
szówicy są w Stryju, powstał ogromny popłoch. 
W jednym dnia trzy tysiące osób opuściło Tm- 
skawiec. Za otdwieziecie wozem do Drohobycza 
młaceno po 2000 marek. Truskawiec opustoszał. 
Dop'ero we wrześniu nieliczni goście chrześr1. 
janie zaczęli przyjeżdżać. Jak wiadomo. spółka, 
której własnością jest Truskawiec, w przewa- 
Żnej cześci jest żydowska. Qsądziła oma, że dla 
nielicznych gości chrześciian nie opłaci się u- 
rządzać kapieli, choćby słone nłataych: po 50 
mk. za I klasę a 40 mk. za TI klasę. 10 wrze- 
ania dowiodzieliśmy się, że to już ostatnia ką- 
piel. Że Śródnł funkcyanuje tyłko „Naftusia”, 
zródła zaś „Mawsi* i „Bronisławy* zabito de- 
skami, Wobec tago lekceważenia sobie publi- 
czność, zwłaszcza chrześcijańskiej, chyba czes 
najwyższy. aby Sejm nadał rzadowi prawo se- 
kwiestrm i wywłaszczenia zdrojawisk, źle lub 
z pominięciem interesów gości kąpielc wych ad-- 
m nistrowanych. 

POWRÓT UCHODŻCÓW I WŁADZ dozwo- 
lony jest wef!ng zaw'ademienta Nacz. Dowódz- 
twa do pewiatów. Rawa Ruska, Żółkiew, 
Lwów. Bóbrka, Żydaczów i wszystkich, leżą- 
aych na południe od Dniestru. 
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Zawiadomienia i komunikaiy, 


NAUCZYCIEL Z EGZ WYDZJAŁOWYM 
Z DRUGIEJ GRUPY potrzebny do szkoły ćwiczeń 
saminarywm męskiego w Białej (Matopo'ska). Po- 
Żądani bezźemnł, stan nom:nacya zapewniona, 
Załoszenia w Dyrekeyi do 30 b. m, 2308 

STYBENDYA DLA ARADFHIKÓW ERAK 
W myśl uchwały 'Tyancz. Wydziału camorządowe- 
go, otrzyreają stypendya: z prawa: Cręplowski 
Adam, Sywieki Ad, Vetulani Ad; z medycyny: 
Bujnńtski Tad. Cikowski St, Giza Tod; z fito 
zofii: Krašnicki J.. Niwiński Miecz. Blok Tad.. 
Vetulani Tad.; z Akad. górn.: Michałewski Włodz., 
Gajewski Maryan, Źmigrodzki Alojzy; z Aknd. 
sztuk pięknych: Brożek Maks. Traez St. 

NHEJS. ANBULATORYUM DENTYSTYCZNE 
SZKOLNE (ul. Poselska 12) zostało otwarte we 
srode 15 b. m. Godziny przyjęć od 3—5 po poł, 
z wyjątkiem niedziel i świat. Amibulatoryum pro. 
wadzi, jak dotąd, Dr Ludwik Grabczak. 


Z teatrów krakowskich, 


Z TEATRU ïM. J. SŁOWACKIEGO komuni 
A: W niedzicię 19 b. m.: po raz 14) popularny 
„Kilińełi(, wieczorem jeszcze raz „Pan poseł”, 
na którego ostatnie przedstawienie w przeszłym 
tygodnia zabrakło biletów. 

W próbach pod kierunkiem reż, p. M. Jednow- 
skicgo, świetna komedya angielsks p. t „We- 
teran", 4 

Rozpoczęły sie również przygotowania do osta- 
tniej komedyi T. Wittuera p. t „Iragedya Eume- 
nesa', 


starych mistrzów razem w większej ilości 
jzgromadzonych.  Przedowszystkiem utwier- 


technika jest sprawą drugorzędną, zaś 
pierwszorzedną — ów pierwiastek piękna, 


malowany „Portret kard. Juliusza Medyceu- ima prym oczywiście niezawodnie oryginał |który tak trudno okreslić, bo leży on w 
sza”, późniojszego Pamieżą Klemensa VM. Rembrandta, zatytułowany: „Modlący |obrębie czwartego wyniiaru. Odczuwa sie 
Czyjekolwiekbadź jest te dzieło, stanowi |się kardynał", Jakóba Ruysdaela impo- |go, wie się o nim, że istnieje, lecz niepodo- 
w każdym razie, ze względu na czas, w któ- |nująey krajobraz, noszący nazwę „Złamana |bna ująć go w jakąś określoną formułę. 
rym było malowane, ciekawy przyczynek brzoza“ i oryginalny podkończony szkie |Być może, iż będziemy najbliżsi tego okre- 


do historyi portretu, bedącego, jak wiado- Rubensa, Wielce interesującą w swoim |ślenia, gdy zgodzimy sią na to, że piekno 
rodzaju jest „Adoracya pasterzy* Steen a. 

W szkole angielskiej reprezentowany jest 
przedewszystkiem portret.  Ośmielę się 
twierdzić, że nie zaszkodziłoby 'weale na- 
szym współczesnym portrecistom ten dzial 
przestudyować, nie dła tego, aby kopio- 
wać Anglików z XVII w., lecz, aby pod- 
patrzeć ich sekret malowania portretu, da- 
jącego nie mechaniczną podobiznę, albo fan- 
tazyę na temat portretu, lecz całego, praw- 
dziwego człowieka z duszą i ciałem. A ta- 
kimi są właśnie portrety angielskieh mala- 
rzy, jak Opie'go, Inskip'a i Rae- 
bur.n's, zdobiące galerye hr. Pinińskiego. 

Poza wymienionymi mieści w sobie ta 
galerya mnóstwo innych płócien malarzy 
(włoskich i francuskieh z XVII i XVII w. — 
iest nawet między nimi „Św. Piotr“ pono 
Ribery. Nie czuję słę powołanym, ani 
nie mam zamiewu oceniać ją z punktu wi- 
dzenia historyi sztuki Patrzę na nią bo- 
wiem oczyma krytyka sztaki spółczesnej, 
dzisiejszej i dochodzę przytem do wnio- 
sków, które zresztą nasuwały mi się zawsze, 


mo, wytworem renesansu. 

Pod powyższym portretam umieszczono 
niewielki obrazek, przedstawiający „Chry- 
śtusa na krzyżu”, dzieło mistrza Per u- 
gina, nauczycieła Rafaela, Godnym szcze- 
gólnej uwagi na tym obrazku jest pejzaż. 

Z iwnych dzieł szkoły wioskiej należy 
obejrzeć: Sandra  Botticelle.g.o 
„Zwiastowanie, Domenica Venezia 
ua „Głowę kobiecą w profilu* i Fra Fi 
tippo Lippiego „Agnus Dei“, Poza- 
tem znajduje się w galeryi kilka przepy- 
sznych rzeczy mistrzów nieznanych, jak np. 
ze szkoły parmeńskiej pochodzący niewielki 
lobrazek — arcydzieło kolorytu — przed- 
stawiający N. Maryę Pannę z Dziociątkiem. 
w otoczeniu św. Franciszka i św. Antonie- 


|go, lub też niezrównany w dosadnej cha- 


rakteryatyce portret jakiegoś dostojnika ko- 
ścielnego w peruce. pochodzący z końca 
XVII. wieku. Tutaj należy również, pra- 
wdopodobnie ze szkoły sycylijskiej pocho- 
dzący „Św. Franciszek z Assyżu”. 


W dziale szkoły flamandzkiej: 
dk mogły zaledwie się pomieścić w ob- |wyróżniają się: prawdziwe pieścidełko w |ilękroó miałem sposobność ogłądania dzieł | 


w malarstwie zasadza się przedewszystkiem 
na indywidualnem prz.e.d.s.t.a.w.l.o- 
miu natury przez malar.z,a. Foto- 
grafia, nie mająca w sobie nic indywiduał- 
nego, nie może nas zadowołić, nie budzi 
w nas szeregu kojarzących się wyobrażeń 


drobny szkie już nietylko genialnego, ale 


rzeźbiarza. Następnie zaś widok starych ar- 
cydzieł sprawia mi wrażenie, że istnieje nie- 
przerwana ciągłość w malarstwie. W pale- 
ryi omawianej widzi stẹ kilka rzeczy, mą- 
jących się tak do dzisiejszogo malarstwa, 
jak pradziadowie do prawnuków. Jest tam 
nn. jeden portret angielski, na którego wi- 
dok przychodza na myśl portrety Lentza; 
jakiś znów szkic nieznanego włoskiego ma- 
Jarza przypomina Matejkę; jeszcze inny 


obrazki Streita, czy Kotsisa. 

Tlu było i będzie naprawdę utwiostowa- 
ych malarzy, tyle było i będzie indywi- 
dualności. bo nie zatraca się ona nawet 
w tej sumoj mikołe malarskiej. Stąd też 


artystycznych, podczas gdy czyni to nieraz |4 cudzóziemców: 


sr. ZZ 


Z TEATRU „NOWOŚCI 'omunłkują: W sobotą 
i18 b. m. o godz. 4 po poł. odbędzie się w teatrza 
„Nowości* wielka rewia. artystyczna z łaskawym 
udziałem artystów teatru miejskiego i „Bagateli*, 
Ponadto wystąpią komicy L. Wyrwicz i E. Odros 
zh Bilety już do nabycia u Rudnickiego, Linią 

-B 


Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego. 
Czwartek 16 b. m.: Kolombina“. 
Piątek 1 b. m.: Koncert Petriego. 
Sobota 18 b. m.: „Kolombina“. 
Niedziela 19 b. m.: Po poł, „Kiliński*; wiecza 
rem „Pan posel“. 
Repertuar Teatru Powszechaego, 
Czwartek 16 b. m.: „Chata za wsię*. 
Piątek 17 b. m.: „Za dawnych pi © czasów “j 
Suboia 18 b. m.: Po poł. „Obrona Ózęstoakowy” 
{dla żołnierzy); wiecz. „Księżniczka czardasza”, 
Repertuar „Bagateli*, 
Czwartek 15 b. m.: „Strażnik enoty”. 
Piatek 17 b m.: „Tajfun“. 
Bobota 16 b. m: „Dobrze skrojony frak“, 
Repertuar „Nowości”, 
Czwartek 16 b. m.: „O czem dziewczęta marzą” 


e Z, mocz | 
Nauka, Kteratura, sztaka. 


STANISŁAW WITKIEWICZ: „Chrześcijark 
stwo i katechizm“. Lwów-Warszawa. Książnie 
a Polska Tow. naucz. szkół wyższych. 1920, 

W sprawie hardzo ważnej, nad nowożytrą 
metodą nauczania religii, zabiera głos autor 
i w kilku miejscach swej przeszło stustronowej 
broszury słuszne krytykuje zewnętrzną formq 
katech zmu, niefortunny układ, zbytnią icgo 
treściwość i suchość. Nie to jest jednak celom 
autora. Chociaż bowiem zastrzega się, że dya 
sput dogmatycznych prowadzić nie zami: rza 
to jednak, stworzywszy las trudności dogma:y< 
cznych, otwarre oświadeza, że zasady chrze” 
śeljańskie dta ludzkości już nie wystarczą, gdvś 
nie usunęły zła, górującego na Świecie, są z! vt 
konserwatywne i nie chcą sig nagąć do sy:a« 
patycznego autorowi osobiście systemu spoe 
cznogo. Trudności antora co do dogmatów kas 
tolirkich, są tego rodzaju, iż zdradzają nez a- 
jomcść zasad katechizmowych. Dobra wia 
i jedno Twzeczytanie anclcgii podręcznej uwel- 
niłedy go ed tych „imetności*, | 

Ksążke tę wydano nakładem Fow nauczy. 
cieli szkół wyższych. Przypuszczamy, że Toa 
warzystwo to nie miało intencyi atakcwanią 
Kościoła katolickiego, bo nauczyc'cle religii 
członkowie T. N. S. W., mogliby słusznie zażąe 
dać pomocy materyalnej do wydania renixl 
p. Witkiew czowi. Ks. J. S. 

TADEUSZ KARYŁOWEKI: Sonety z Tut 
Kraków, 1920. Gebethner i Spółka, Str. 40. 
„Tatry! — zbiegłem całe, znam ich tajemnic 
Wiem, ile kryją w łonie swem niękna i siły, 
Odgadnę ich wiakari pomarszczone liee! 

W chwilach szcześcia — ich uśmicech ra-luią 
mnie miły, 

W smutku—lubię w ich szare spowity mgławicą 

Ścigać mary snów cudnych, co sercu s'e śp ły" 4 

Oto motywy, które skłoniły poetę do kra 
denia kiikudziesigeiu sonetów o uroku nasrvełś 
królewskich gór i wrażena, jakie one w duszy 
człowieka  czującezo wywolulą Z uiwusjy 
prz bija umi!lnwanie Tatr, wrażiwość na icH 
piekno i opanowanie formy paetyckiej, Wires 
dobrze napisane i miłe. ale pa tatrzańskiah 604 
netach Nowickiego, Tetmajera i trmych, ig 
nam niewiele nowego mają do pewiedzania. Ba 


OŻYCZKA 
DRODZENIA 
jest najpewniejszą 
lokatą kapitalu, 


3 Oea neg 


| pochodzi to niezrównane rozkoszowanie się 
wiola naraz pracami artystów, różnych wie» 
jednaszo- 
wych wewnętizną wartością — jakie daje 
nara oglądanie dobrej galeryi. 

Rzecz prosta, że suma tego zadowolenia 
zwieksza się, gdy mamy sposobność, jak 
właśnie w gałeryi hr. Pinińskiego, ogladsó 
tuż po arcydzietuch starego malarstwa prze- 
|ipiękne rzeczy, któro stworzyli malarze niur 
spółczeńni. 

Dział nowożytny malarstwa w tej galerył 
jest ilościowo niewielki, ale pod wzy dom 
jakości imponuje. Ilość wspomnieś, że szłam 
dają się nań prace z Polaków: Grott 
gera Malczew a.k.Le.g.o, Ch 6 ł m.o.1- 
skiego, Fałata i Pochwala.k.Le.g.o; 
Corota, Benliutry 
i im. W dodatku zaś każdy z tych malarzy 


nawet tylko utalentowanego malarza, 'lub | przedstawia się dziełem nietylko, bezwzgio- 


dnie bioręa, pięknem, ale także dła swega 
talentu i sposobu malowanie bardzo cla- 
rakterystycznem, Taki np. „Tryptyk Mal- 
czewskiągo, albo „Czwórka ukrnińska* 
Chełmońskiego, wreszcie „Calny strzał“ Fe 
łata, dają pełne o ich twórczości wyobras 
żenie. 

Ten umiejętny wybór, to jef zasługa wła” 
ścicieła galeryi, który wyszukał w afbrzy+ 
miej produkcyi matadorów naszego malam 


obrazek jakiegoś Holendra — rodzajowe |stwa spółczesnego same perły. 


JÓZEF TREPKA. 
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Berlin. P. A. T., (B. Kò „Borliner Tageblatt“ 
donosi z Rzymu: Z Aix- les Bains do- 
noszą. dodatkowo, że między Millerandem 
a Giolittim panuje w kwestyi palskiej zu- 
pełna zgsdaeść. Francya siłami Poiskę, by nie 
stawiała Rocyl zbyt trudnych warunłtów, Pok 
ska, zdaje się, zgodzi się ua te, Co do Ro- 


syi nie uzyskano jednomyślności, ponieważ 
Giolitti życzy sobie nawiązania  stosun- 
ków, natomiast Millerand jest temu sta- 
newczo przeciwny. Natomiast uzyskano poro- 
zumienie w sprawie traktatn wemalskiego, po- 
nieważ Millerand oświadczył, że Fran- 
cya bynajmniej nie jost mściwa, pragnie je- 
dynie sprawiedliwości. Niemcy zasłużyły na 
surową karę za swoje okrucieństwa, Gdyby 
traktat wersalski zachwiał się, wówczas 
i traktat w San Germain upadnie. Na 
prośbę Giolittiego, aby traktat wersalski 


był z umiarkowaniem stosowany, odpowie- 
duiał Millerand, że Niemcy ze swej 
strony powinny wykonać traktat wersalski 


z leżalnością, 
wiązał się Millerand wyłynać łagodząco 
na Jugosławię aby ułatwić porozuinie- 
uio z Włochami Millerand oświadczył 
też, że traktat handlowy włosko-franeuski z r. 
1917, który w roku 1019 doprowadził do 
"wzrostu eksportu włoskiego do Francyi o 
miliard, pozostaje nadal w mocy. 

aryż. P. A. T. Radio. O wynikach konfe- 
rencyi w Aix- les Bains piszą dzienniki z za- 
dowolenier, wskazując, że spotkanie %bu po- 
licyków początkowo zimne. siopniowo przybra- | 
ło amy przyjaźni i zaufania. „Echo de Pa-; 
ris“ wskazuje, żo barzionia francusko angieł- 
ska, zakiócuna w Sierpwu, da się maprawić. 


è A nia 
Newa zgoda jest na lobrej drodze. Zmiana! 


W kwostyi adryatyckiej zobo | 


Paryż. P. A. T. Ag. Havasa, „Matin po- 
daje: W czasie swojej rozmowy z Tako Jo- 
nescu Millerand oświadczył, że Fran- 
cya wszałkiemi siłami będzie pomagała Ra- 
‘munii. Millerand przyjął propozydyę Ta 
ka Jonescu, aby oznaczceno siedzibe mīisyi 
dunajowej przez głosowanie, gdyż w ten spo- 
sób nikogo się nie urazi. Rozmowa Take Jo- 
nescu z Millerandem trwała bardzo długu, 
Jonesceu zapewnił, że mała osułenta ma cha- 
rakter wyłącznie obronny, kierowany tyłke 
przeciwko dawnym wrogom, zwłaszcza prze- 
ciwko Wegrom. Co do Austryi, to 
wszystkie państwa, utrzymują z nią jak naj- 
lepsze stosunki. 


Nauen. P. A. T. Radio. W sprawie francu- 
sko-włoskicgo porozumienia w Aix- les 
jBains pisze „Deutsche Tagesztg*, że dla 
Niemiec odmówienie konierencyi oznacza 
sabotaż. Wyjaśnienia francuskiej prasy nałe- 
ży uważać za dcmonstracyą, z powodu której 
jodnak Niemcy nie powinny upadać na du- 
ichu. „Taegliche Rundschau“ mówi o wystą- 
pieniu rządu przeciwniomieckiego. „Vossisehe 
Ztg* wątpi, czy układy oznaczają znaczny po- 
stęp i jest zdana, że niesłusznam jest stawiać 
d:leko idące wnioski z powodu niezdecydowa 
nego stanowiska Angłii. „Berlinor Tageblt“ 
wskazuje, że wspólne wyjaśnienio Giolit- 
tiego i Milleranda nie wychodzi poza ra- 
'my ogólnych frazesów i bcztreściwości. W de- 
klaracyi jest dużo niejasnych micise, jedno je- 
dnak jest jasne, że mimo umiarkowanych wy- 
razów, okstaje się przy dotychczasowej polity- 


ji z a z AE 
ice zwycięszów. „Vorwaerts“ nazywa deklara- ; 


cyę artykulam wstępnym „Tempsa, Zdanie, 
że pokój niokompletnie rozwiązał problema 


europniski, jest szpilką dia Anglii. 
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wówczas wymieniane są. jakg 
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„cił po dokonaniu dzieła. Paderewski uwa- i armii polskiej o rzekomych pogromach są, kandydaturze 
„ża, że jest rzeczą trudną, aby pokój był trwały, najzupełniej bezpodstawne i zisyślone. ;możliwe kandydatury: 


"wobec tego, ża istnieje Ściste perezumienie po- Porota, Leona: Bour.g.60..1.8. „Matin“ doe 


; Lgdzy r olszewikamni a Niamcami. Paderew- ran ra GÓR. „OE 701 7. -jnosż że stan Deschane.la nagle się peser 
iski dodał, że Polska utrzymuje doskonałe sto- EB ahi por ozmnianiaPetlury zWranglem OF Min. spraw wewn. Steeg udał się do 


-eunki z rosyjskimi patryotami, między nimi z: Ý E © ix- les Bains aby poiniormować Miile- 
(Wranglem, gdyż w Rosyi żyją jeszcze szcze Warszawa. (Telef.) Ukra'ńskie Biuro pras. do-'r anda o sytuacyi 
'rzy patryoci, o czem niebawem będzie się mo- |nosi, że rząd Petiury zaproponowet Wranglowi | Paryż. P. A. T. Ag. Havasa, Dzienniki za: 
(Żna przekonać Paderewski oświadczył następujące warunki porocemienia: Uznanie'czynują sią zajmować sytuacyą, powstałą 
(wreszcia, że był jednym z pierwszych, którzy niczależzości Ukrainy, oddanie pułków ukit" skutkiem stanu zdrowiż Db soha 
dążyli do zgzapowania państw sąsiadujących ziskch w amaii Wrangla nod komendę t-iTwicrdzy one, ża spodziewane wyzdrowienia 
Niemeami i Austryą, Masary k. podzielał wte kraińską, zaprowadzenie administrosyi ukraiń: pig nastąpiło. Kilka dzienników wyraża zda- 
dy jego zapatrywanie, dzisiaj jednak Mała. en- skiej ra terytorynm ukralńskiem, Wrangel nie nia, żo jakkolwiek sympatyczną jest osobistość 
„tenta ma odmienny charakter. | będzie przeprowadzał rekrutacyi re tychże teil prez, Deschanela i szczeroem jest ogólno 
ri 2 (Telefonem). Paderewski o ryterynch, Ukraina nie będzie się mieszała W|iżyczenie, aby mógł swój mandat dalej wy- 
świadczył w rozmowie z. przedstawicielem „Pe- wewnętrae sprawy rosyjskie, ik : E wnosów APP. 
tit Journal“, ża Polska nie wejdzie w żaden | > = : Hras RE 4 WSUWA Ł; "a 
związek któryby nie znalazł ak LIGA ANTYBOLSZEWICKA. J SDA A MUSISIĘ BAW BOA P ER opi wa E 
ia WE e Ą ._. „_ ikreślają szczególnie posiedzenie Rady mini- 
Warszawa. P. A. T. Według  doriesienia j 


eeptu ze strony” 
Franeyi, „Petit Joumal“ dodaje, że myśl za- A ; a ` , P 
'warcia polsko-francuskiego układu wojskowego | dzienwików niemieckch, w Berlinie miala SÓW Key, Z Each x e R; mm 
k eeno aa Mir Hanc oak PRO: "RUS al di . A cie Milleranda. „Figaro“ twierdzi, ża 
analogicznego układu fanctusko-beigijskie- | bawić w ostatnich dniach sierpnia delegacya, Deschanel jest zdania iż nie będzie mósł 
go, jest obeenio rozważaną w kołach warszaw- |wysiana przez gen. Wrangla, mająca na Ce- ioy liu? e Eo , Ew Gala erron 
skich. ilu utworzenie ligi aatybołezewickiej. W skład ME OO ZEE ih iar k 
i jej wchodzić miały wszystkie kraje graniczą- ka RĄĘ M at ą © r ae 
DELEGACYA RZĄDU FOŁSK. W PRADZE, ©, FE: wyiaikiom Polski i Fin. u qpionie Deschanrla jest kwostyą nie- 
Praga. P. A. T. Przybyła do Pragi delegacya EE i ir Lpiefa. dnr t 48 zwrotnie -zgromadzóniih nazodo= 
rządu polskiego, która ma podjąć rokowania, . | wego nastąpi w najkrótszym czasie. 
z czeskiem ministerstwem kolei w sprawie ure- POWSTANIE ANTIBOLSZEWICKIE. 2 = a: 
'gulowania komun'kacyi ma staeyach granicz-| Warszawa. (Telefonem). Na Ukrainie szerzy | RE OSG a EEGRSHR 
| nych. Na cześć” delegacy! dano wczoraj przed- się powstanie przeeiwkolszewickie, którego wła- e À aem 
stawienie w Narodnim Divadle ` dze sowieckie nie są w sianie stłumić. Powstań-| Lyon. P. A. T. Radio. eł belgijski pod: 
jey odrzucili warunki postawione im przez bol- | PSM na Quai d'Orsay zawarcie konwencył 


i 


! 


zac ZAK; na © DO yae i szewców. Uzbrojone oddziały ką: a ukraiń- ! aa WA ŻE Konwencya z% 
varszawa, (Telefonom). aryża telegralu- skich powstaj cały szarze iny. o 4 ayee: : 
m atin“ podaje, że ni miąyi wojskowej POOP OE iio Nauan. ka A. p Rad'o. Eg aa Bać 
{francuskiej w Polsce, generał Henrys, wyra- ia w z ne owiaNE rmpqą, zagr. oświadczył, że francusko-belgijski układ 
„zit życzenie powrotu do Franevi. i Poki ód Lwełanie WSZECH GSYJSKiŁGO esntrainego wójskowy wchodzi w życie tylko na wypadek 
„misyi traneuskiej w jego miejsce ma być zamia komiteta wykonawczego. |niesprowckowarezo niemieckiego ataku Bek 
towary genorał Niessel. = x 4 - 5 gia zastrzega sobie prawo ckreślen a. czy Z4m 
| Warszawa, (Telef.) Wobec stałe wzrastające- | choisi wypadek przewidziany traktatam, Ukłać 
,URGCZYSTOŚĆ WOJSKOWA W POZNANIU. 50 wrzenia w Rosyi, obejmującego COTAZ | ten zapewnia obu krajom pełną niezawisłość 
Poznań. P. A. T. Odbyła się w Poznaniu 570520 Sfery, rząd sowiecki postanowił zwolać w oząączeniu, jakie wojskowe zbrojenia należy, 
|na bioniach uroczystość wręczenia sztandaru, |13 dzień 23 b m. posicdze ie wszechrosyjsk e-i uznać za konieczne, ceiem obrony paźsiwowych 
(ufundowanego przez panie wielkopclskie o-|50 PRS wykoBawczego: Poa cpszarów. 
choiniczemu pułkowi jazdy Mielży ńsk ie- iętzenie to odhędzie się na Kremlu w Mo-| 


zanatrywań na Downiugstreet uwydatniła się 
w sprawie gdańskiej; zamiary Reginalda To-| Medyołan. (Tel. wł.). „Seceolo* donosi z Aix- Igo W uroczystości wzięli udział ze strony 
wora uległy zmianie. Dotego Millerand przy- les Bains, ża Take Tonescn na konferen- | wojskowości gon. Rąszewski i Gru-, 
ipt zaproszenie na konferencyę londyńską, któ-!cyi z Giolittim wyjaśnił, że mała enten-;dzielski, korpus oficerski, przedstawiciele , 
ra nia się zająć zatargiem granicznym polsko- jta skierowana jest wyłącznie przeciwko We | wojskowych misyj koalicyjnych, ze strony 
fitewskim, z zastrzeżeniem jednak, że konferen- grom. Natomiast względem. Włoch nie żywię władz cywilnych mim b. dzielnicy pruskiej 
eya ograniczy s'e jedynie do tego tematu, i że "żadnych wrogich zamiarów. Take Jonescu, R ucharsk i, wojewoda Celichowski 
rznd sowiecki nie będzie na. nią. zanroszony. |cświadczył, że udowodni to dokumentami, a ;1 grono urzędników, Na błoniach ustawiono 
Just najzłeja, że wkrótce Ostatnie tarcia w jo- | wroszcia zapowiedział swój przyjazd do ołtarz połowy, Przyj którym czworobokiem u- 
anteniy będą przezwyciężoie. |Rzymu. stawiła się piechota, kawalerya i artylerya, 
przybyła niedawno z frontu z pod Brodni- 


| 


a jego porzedek dzienny obejmuje KONFERENCYA W BRUKSELI NIE ODBĘ: 
następujące puwkty: 1 Referat przewodniczące- DZIE SIĘ. 

go Rady komsarzy ludowych Lenina, orazi Wiedeń. (Telefonem). Fisma holenderskie do» 
komisarza spraw zagranicznych Cziezeri- noszą z Paryża: Nalcży przyjąć jako pæ 
na o wewnę'rznem i zewnętrznem położeniu | wni, ża konforencya finansowa w Bruk» 
Resyi. 2. Referat snecralnej Komisyi obrone sg]; nie odbędzie się. Rząd francuski zamierzm 
państwa. 8. Referat komisyi w spraw e aprowi- | podjač kroki w tym celu, ażeby konferencrg 
zacyi w wadehodzącej kamparii żywnościowej.|qpiemożiiwić, co najmniej odroczyć. Francya 
4. Referat komisji w sprawie Ograniczenia iniy uważa joszezo Niemców za godnych tæ 
komsyetency' komitetów wykonawczych lokal go, by jako równi między równymi z alianta. 


skwie, 


[| 


Przybycie telegacyi pokojowej do 
r t . P . r U . 
Biańska i wyiazć do Rygi, 

Gdańsk. P. A. T. Wcozraj o godzinie 9-tej 
rano przybyła tu z Warszawy specyalnym po 
ciągiem połeka dełezacya pokojowa wraz 
a ekspertami i personaiem pomocziczym. Delo- 
gacyi pokojowej towarzyszy kilkunastu kore- 
spor dentów pism polskich i zagranicznych. De- 
legacyę powitali na dworeu przedstawiciele ti- 
tejszych włada polskich z komisarzem gene- 
mym p. Biesiadeckim i zawiąpcą jego 
p Jwiowi.eckim  admirałee Borow- 
skim i pułkownikiem Kochański na 
ezeic. Główna część delegncyi w liczbie 60 
asób odypiynęła w godzinach popołudniowych 
na trzech torpedowczch de Li ba wy. Pozostali 
członkowie delegacyi, raz reszta. korespon- 
dentów wyjeżdża do Rygi w majbliższym 
czasie, 


Delegacya belszesicka w Rydze, 


Koenigswusterhausen, P. A. T. Radio. Z R y- 
gi donoszą: Wczoraj wicezorem przybyła do 
Rygi bolszewicka delegacya pokojowa wraz 
z persenalemm pomocniczym i zajęła hotel Pe- 


tersburski, oddany jej da dyspozycyi przez rząd ' 


łettwski, 


GZICZETIA na cZels delegacyi. pakcjawej. 


Byon. P. A. T. Radio, Z Rygi donoszą, że 
Cziczerin mu osobiście stanąć na czele 
dełegneyt pekojowej. 


irach przygotowuje nową efonzywę. 


Berlin. (Telegr. wł.). „Deutsche Allg. Zig.” 
dewiadujo sio, że Troeki bawi obecnie. na | 
torptoryum litewskiem. Pobyt jego pozostaje 
w związku z przygotowaniami do ofenzywy 
przeciwku Puisce. Opowiadają, że przygotowy»| 
wang just nowa kampania przeciwko Peisce w | 
wielkim stylu. 

GROŹBY BOLSZEWIKÓW. 

Warszawa, (Telef.) Depceza. iskrowa z Mo- 
s kwy, adresewana lo wszystkich, donosi: „Po. 
lacy krytykuja i jawtestują, sle swoich wa- 


|przymusowego poboru, a nie znajdujących się 


rządza się: szeregowi nauczyciele szkół po- 
wszechnych, zawodowych i średnich, zarówno 
państwowych, jak i prywatnych, przez państwo 
uznanych, niezdoinych do shużby frontowej 
MC: C:), winni być natychmiast zwolnieni 
z wojska. Zwolnienie następuje nie na skutek 
imiennej roklamacyi, lecz przeciwnie, na pod- 
stawie zaświadczenia odnośnej władzy: szkoł. 
nej, jakie dany szeregowy. przedstawi swojej 
przełożonej władzy wojskowej. 

Zaznacza się, że niniojszy rozkaz nie doty- 
czy oficerów, których zwolnienie nastąpić mo- 
żą nie inaczej, jak na podstawie imiencyeh: re- 
kiamacyi. Również wyłącznie w drodze imier- 
nych reklamacyi będą mogli być zwolnieni 
nauczytieie szkół powszechnych i Średnich, 
zdolni de służby frontowej (A). Niniejszy roz- 
kaz dotyczy zarówno ochafrizów; jak i tych, 
którzy powołani został de wojska w drodze 


w szeregach frontowych. 


Oświadczenia Paderewskisgo. 


Paryż. P. A. T. Ag. Radio. ignacy Padre- 
rewski w wywiadzie z przedstawicielem „Pe- 
tit Journa" oświadczył, że zawsze wierzył w 
konieczność związku państw sukcesyjuych, lecz 
między Czechami a Polską pozostaję sprawa 
Cieszyńska. W ciężkiej godzinie próby, kiedy 
pod Warszawą stały wojska czerwone, Polska 
była zmuszona przyjąć znane uregulowanie gra 
nic, które w sercach Polaków pozostawiło œo- 
rycz i staje na drodze ścisłego porozumienia 
Poleki z Czechami. Przedstawiciel „Petit Pari- 
sien“ dodaje, że nie uważa za niedyskrecyę, je- 
żeli oznajmi, iż głównym punktem polityki Pa. 
derewskiego jest doprowadzenie do skutku pol- 
sko-francuskiej konwencyi militarnej, na wzór 
konwencył traneusko-belgijekiej, 

Jeżeli pokój polsko-rosyjski dojdzie do eku- 
uan to jest prawdopodobnem, że nastęgetwem 
tego pokojn będzie uznanie sowietów, jako fa- 
ktycznego rządu, nigdy jednakże jako rządu, 
opartego na prawie i po zawarciu pokoju Pol- 
ska będzie musiała być zawsze gotową do obro 
ny. Cmawiając sprawę przyłączenia sią Polskt 
do Malej ententy, Paderewski przypom- 
niał. że pracował w Ameryce nad urzeczywist- 
nieniem tej idei, którą podzielał Masaryk 


runków nie wjuurzają. Piłsudski oświad- 
czyż otwarcie wobec prasy polskiej, że celem 
radu k | jem osiai zbroj- 


Polska wyciąga ohie ręce do Rumunii, nie jej 
nie dzieli od Serbii, Sławonii i Chorwacyi, chce 
zachować: dobra stosunki z Czechosłowacyą, ża 


ny sił Rósgt sowieckiej. Rząd Pitsu dsk ie- |łuie jednakże, że Czost'nie uczynili w Cieszyń- 
go chwilowo oprzytowniał po naszych świe- |skiem Żadnego kroku, któryby umożliwii najzu- 
tnych suk. esazh w lipeu, a gdy wojska czerwo- |pełniej przyiazne odnoszenie się do nich. Lol- 
ue uważały za konieczne cofnąć się, rząd poł-|>ka zastosuje się lojalnie do zurzadzeń, jakie 
ski zapomeiał o pokoju. My dążymy do zakoń. | musiała przyjąć wohee decyzyi Rady ambara- 
czenia wojny i tak, jak przeduem,. pragniemy. dorów, powziętej w najkrytyczniejszej chwili 
pokoju. ale jcżeli nau go fie dadzą, wówczas dla Polski, Byłyby wystarczyły małe zmiany, 
sami go weźmiemy. Piłsudskiemu mało |iak podział, któryby zadowolił obie strony, pod 
jednej nauczki — w takim razie damy mu 745 gdy rozwiązanie narzucone Polsce wywar- 
droga“! ło w Polaków uczucie goryczy, które trwać bę- 
í dzio długo. Paderewski sądzi, że możliwe są 

1 ao T a n a. am jednakże, 
! r +; * j fzyigczy się do ża o > 
walnienie 7 wajska: nauczycieli i |mierza, którego piewacą eaaeo Przy 

ofesorów, 


wdziesznośą, wiemość i bezwzględne zaufanie 
R dła Francył, 
Warszawa, P. A. T. Wydzięł przaowy Min. | W czasie zań wywiadu 
BpfLw kc E kak następujący rozkaz | „Intransigeant" 
aig Spraw WOJSZOWYCH gan, por: S os kow- |żo Polska zaciągnąła wobec Francyi d 
skiogo: W uwzględnieniu wniosku Min. wy- | wdzięczności, Gen. W sygznd e BE 
znai religijnych i oświecenia. publicznego. xw--|znasnkt -do zwycięstwa, do Przacyf zaś powyć- 


— 


z korespondentem 
, Paderewski oświadozył,. 


ża lord Abormon wrócił z Warszawy, 
przywożąc liczne I niezbita dowody, że wszel. 
kie rkrzaty, sklerowiae pizeciwko rządowi |mimo próśb oświadczył się przeciwko swojej 


cy. Po odprawieniu nabożeństwa przemawiał 
do żołnierzy ks. ploboszcz Janasik. Po po- 
święcceniu sztandaru i odebraniu go przez yen. 
Raszewskiego, który następnie wręczył go 
rotmistrzowi, a ten chorążemu, gen. Raszewski 
wygłosił do żołnierzy krótką przemowę. Uro- 
czystość zakończyła defilada wojskowa. 


STRAJK ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 
W GDAŃSKU. 
Gdańsk. P. A. T. Wczoraj przed południem 
robotnicy portowi, zatrudnieni wyładowasiem 
smun'cyi dla Polski, zastrajkowali, domaga- 


zaproponowała rebotnikom SB marak, przy ró- 
wnoczesnem zannżojszeniu dzia roboczego de 8 
godzin. Wzamian za to, pracowałaby druga par- 
tya robotników następne aześć godzin. Robo- | 
tnicy gdańscy na propozycye te się nie zgo- 
dził, W sprawie powyższej interweniował za- 
stępra: nieobecnego Reginalda Towera 
pułkownik Strutt, który zagroził robotni- 
kom, że jeżeli w najbliższych godzinach pie 
przystąpią do pracy, poleci wyładowanie amu- 
nieył wojskom koalicyjnym, 


Prześladewonie Polaków w Westfalii, 


Bytom. P. A. T. „Polak Katolicki” douosł 
z Westfalii: Polacy tamtejsi narażeni 
SĄ na wielkie prześladowania ze strony 
Niemców. W Herne w Westfalii odbył 


Się wielki nie niecki wiec demonstracyjny, na spraw zagr. Take Joneseu przybędzie w 
którym uchwalono rezolucyę, treści następu- rych dniach do Pragi. Podróż jego bedzie 
jącej: Domagamy się wypędzenia wszystkich |miała charakter dyplomatyczny. Według prasy 
emigrantów polskich, pizybyłych po rewolu- paryskiej, przybędzie także bułgarski minister 
cyi, szczególnie tych, którzy po wojnie odję-|Stambuliński. 


chali do Polski i wrócili z powrotem, żą- 
damy utworzenia kontroli nad mieniem emt- 
grantów, odpowiadającej koutroli polskiej nad 
omigrantami niemieckimi, żądamy obłożenia 
aresztem pieniędzy w polskich bankach i in: 
stytucyach oszczędnościowych obywateli pol- 
skich, jako zastawu za zatrzymanie dóbr nie- 
mieckich w Polsce. Żądamy usunięcia na- 
pisów polskich na sklepach kupców polskich, 
żądamy zakazu umieszczania w oknach wy- 
stawowych orzełków polskich, żądamy zakazu | 
noszenia czapek i oznak polskich, żądamy za- 
prowadzenia cenzury dla gazet polskich, od 
rządu zaś oczekujemy zakazu zebrań polskich, 
a szezególnie Sokołów. Oczekujemy, że rząd 
wyda prawo zakazujące Polakom urządza”! 
nia pochodów i demonstracyj. Prócz powyżej 
wymienionych żądań, domagamy się jak naj- 
enorpiczniejszego zakazu tworzenia szkół pol- 
skich. 

Dziennik dedaje od siebie: „„Jeżeliby rząd 
niemiecki zastosował się do tych żądań haka- 
tystycznych, wtedy niech Niemcy pamięta- 
ją, że w obronie naszych rodaków stanie 
cała Polska, a rząd polski zmuszony bę- 
dzie zastosować takie same represye wobec 
Niemców, mieszkających w Polsce, któ- 
rych przecież jest znaeznie więcej, aniżeli 
Polaków w Westfślii”. 


LORD ABERNON O RZEKOMYCH POGRO- 
MACH. 
Hereea. P. A. T. Radio. „Daily Tel“ pisze, 


jąc się, zamiast dotychczasowych 60 marek szenie, Aleksander Huettnor na 15 lat tigt- 
ntemicchich dzienniu, 100 marek. Komisya pal- kiego więzienia, a Eugenium 
ska, nia chcąc dopuścić do przerwania: pracy; miosiąże więzienia. 


|socyelistycznych tylko 2? podpisało manifest 


nych. 5. Sprawy bieżąca. mi mogli rokować w kwestvach międzynare. 
RATYFIKACYA POKOJU ROSYJ Z ŁOTWĄ. 19%rch. 
Koenigswusterhausen. P. A. T. Ag. Radio.| KOLEJARZE RZYMSCY PRZECIW STRAJ- 
Rosya obecnie dopiero ratyfikowała pokój z KOWI GENERAŁNEMJ. 
Łotwą. Łotewskie Zgromadzenie narodowe m*e| Berlin, P. A. T. Biuro koresp. „Berliner Tm 
poki pia traktat już 2 września. gebiatt* donosi z Rzymu, że na zgromadzenia 
WYROK NA MORDERCÓW TISZY. [kolejarzy rzymskich wystąpiła tylko znikomą 
Budapeszt. P. A. T. Weg. Błure kor. donort- sic GRĘ GŁ „dj 
e. wojenny: ogłosił hk 4 po pok p KATASTROFY WE WŁOSZECH. 
rok m procesie przeciwko mordercom hr. Tr ; : M r 
szy. Oskarżeni Stefan Dobo i stanko w- e ŻENI 42 cię Jakow 
|szky ostai skazani na Śmierć przez poWIe-|-jemi pozostawało w związku ze zjawiskami 
e! wulkanicznemi, tudzież, że należy oczekiwań 
Vage WG tEEY |nonawienia się trręsienia ziemi. Przeszła 170 
tywięcy osób jest bez dachu. W szpitalach w 
Fioroncyi znajduje się 706 ciężko Taunych. 


| Wiade 


j 


Oymisya gabinstu czeskiego.. 
Praza. P. A T. Wczoraj o godz. 2 po pot. 
|w myśl uchwaly Raŭy ministrów, udał się min. 
spraw zagr. Bonesz do prezydenta Rzeczypo- 
| spal tej i wręczył mu prośbę całego: gabinetu 
|o dymisrę. 
| Dzienniki deroszą, że misya utworzenia ga- 


mości gospodarcze, 


ZAKUPNO ZŁOTA I SREERA, Palika Kras 
jova Kasa pożyczkowa natrwa monety złota 


1] srebrne obce po następujących cenach: za £ 
|binetu urzędniczego powierzoną- bodzie podse. | rubel w złocie 93 mk. w srebrze 68 mk.. za Ë 


(kretarzowi stanu w pirezydyum Rady m'nistów, |rubeł bilonem 12 mk., za 1 maskę riewierzą 
ddkós AMA |w złocie 43 i pół mk, w srebrze 16 i pół mx.4 


za koronę amstrvacką w złocie 37 mk., w sre- 

hrze 138 i pół mk. za frank w złocie 35 mk 

Take Jonescu W Pradze. w srebrze: 13 i pół mk. Irene zagram czne marne 

Cieszy. (Telefonem). Z Pragi donoszą: „Ven {ty złote i srebrne nabywa Polska Krajowa Kam 

kov“ dowiaduje się z kół dyplomatveznych, ;sa pożyczkowa pe cenach, odpowiadających 

iż znany polityk rumuński, dzisiejszy min jich wartości kruszcu w stosunku do monet wyg 

żej przy! czonych. 

aT TOPENZ 3ZTYÓTYT. THESE 
MABBESLA:7= 


| a a e 


| Szezucdita i proiczy 


l 


| 
| 


j 
WYKLUCZENIE KOMUNISTÓW. 


Praga. P. A. T. Diuro kor.. Najważnicjszym |:= dia iawał. Wojsk Pol, cany zsaeznia zalžoae 
połecażą 
Stanisiaw Baran I Ska 


Liz swxa € 


wypadkiem jest obok zapowiedzianej dymisyi 
ministrów sucyalno demokratycznych i agrar- 
nych, uchwała konferencyi socyal. demokr., na 
mooy której komuniści zostaną z partyi wy- 
kluczeni, Między socyalną demokracyą a ko- 
munistami, jak‘ to jest powiedziane w rezolu- | $ 
cyi, istnieją tak głębokie różnice, że zarząd | t 
partyi widzi się zmuszony do oświadczenia, że 


inte elonkami pani” coeno temoknty- |] Dr. Walenty Staniszewski 


Kraków 2959 


dłużej członkami partyi socyalno-demokraty- |i 
cznej. „Venkov“ sądzi, że obecnie tworzy |$ 


się w Czechach automatycznie samodzielna |] "m2r. Dyrektor Kasy Uszcząłneści m. Krakowa, M 
partya komunistyczna. Ponioważ z 72 posłów (i Starszy a a. y e A e 4 
€ a | €azrazydont m. Krnkora, b. Piset na Saja I de „A. 
komnnistyezny, A z tej liczby 9-ciu zupełnie Rady Państwa | t d. ` 
odpadło, będzie klub posłów komunistycznych 

liczył 15 członków. Dziennik domara się Ty- | y 

chłego rozpisania nowych wyborów, celem 
wyklarowania sytnacyi, 


_0 następcę Deschaneła. 


Paryż. P. A. T. (B. K) W artykule, zajmu- 
jącym się zdrowiem prez. Deschanela, pii 
sze „igaro“, że możliwem jest, iż w państwie 
nastąpią ważue konferencye między wybiłtne- 
mi osobistościami polityctnemi. Będą rozwa- 
żane kandydatury, które mają być przedłożona 
zebraniu pienRarńamu, mającemu nastąpić przed 
kongresom wersalskim. Koła polityczne wy- 
mieniają już nazwiska. Nazwisko Milleran- 
da zostalo u wszystkich grup szozególnie ży- 
czliwie przyjęte. Gdyby. prez, minietrów, po- 


zmarł po krótkich a ciężkich cier- $ 
pieniach. opatrzony św. Sukramen- Hf 
tami dnia 14 września 1920. 


Kasa oszczęduości m, Krakowa ma zaszczyt | 
zaprosić do wzięcła udziału w obrzędzie K 
pogrzebewym, który odbędzie się w piątek 


dnia 17 bra: o godzinie 6 popoł. a kaplicy g 


cmentarnej do grobowca rodzinnego, 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


odbędzie się w swbotę dnia 18. bm. o godz. 
B'rane w kościełe parafialnym św. Krzyża. 


Podpisujeie polską pożyczkę. 


ww 4 ` peH NAVODU* è Guin I7 wrzróciu 190 rotu. we © 33 
e am paw 11 - wodoci a A a Pó | da a MAA m aT | 
MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 22 |czyłem nie wiele. Więcej patrzyłoby mi się| — Będziecież dzisiaj, Wasza Miłość, na | ozęścia i stawy miłeściwemu panu i daj mu, tusz pryskaj, a czarne plamy osiadaży 
e_ po stryja wojewodzie, ale ten miał dwudzie- | pokojach królowej? Boże wiele złego tym, którymi pogardzam. | jsko muchy na pergaminie i zakry waly nic- 
RY 7 stu synów, ośmiu z nich w wojnie pruskiej | — Prosiła mnie przez Boguchwała, ale co] Wieczorem goście zcbrałi się » jasnych ;raz najbardziej zajmujące zdania a myśli. — 
l AS gej e poległo, dwumastu przecież żyje i jak cygan- |rychlej odjechać muszę. komnatach Sonki, gdy pan z Melsztyna sia- Gdy zatem zbytnio się już inweneyą utru- 


dał już na koń, by jechać w ciemną i wietwz- |dził, podążał nu. dziedziniec. gdzie dia odpo- 
ną noc. Ruszał już, gdy przybiegł spóźniony |czynku i sikrzepienia sił, podnosił i dźwigał 
wegołek Rydz. Głowę miał zalkrwawioną i | kamienie, co cięższe. 


ka wróżyła, kasztełanami ma zostać. Z tej| — Odmówiliście zatem? 
strony nijak mi spodziewać. się zaopatrzenia. | — Jakoż miałem uczynić? 
Szczęściem umiłował mnie drugi stryj arcy-| Pan z Szamotuł zatroskał się: 


— Jośiiby tuk stało JC: PES i; ~ lpbiskup. Darował mi już, iż zrabowałem jego| — Źle uczyniliście. Wiecież, iż koól Wła- | szaty podarte. Zapoznał się też bliżej z owymi księżmi 
i zj odparł goo TŁ" ZAIĘ „dbać skarby i do łaski obieccywa mnie dopuścić. |dyśjaw zaraz po koronacyi zapragnął was| — Coś czynił? — zagadnął go z konia |bus: ckimi, których jazyw'ódł Abraham ze 
zabrał łask u aworu. | |... Wiedziałem też od Piastów, iż sprawy nie na swoim dworze. Słyszełi ludzie, iż prosił | Spytek. lZbąszyna. Nie cxmli się oni jeszcze swojsko 

Boguchwał skłonił Se Te A : wygramy. Nie byłem na „sali białej", bonie jo to biskupa. Wladca nasz małoletni, znie-| — Śmieli się ze mnie, iże błaznom bisku- i mało wychodzili ze swej izby, kędy zagię- 

Nowe wkrótce miały być odwiedziny. 'chciałem się druhowi przeniewierzyć. Żali wag niepomny, nie rozumie jeszcze zawiści |pim nie dałem rady. Posłałem im rycerskie biali się w pismach swego mistrza, czeskiej 


śrkigstał dzierżęz iPobrosost z Prane pe jedmak, bych dla przegranej źrzeb , waszej i pyta się: Czem go pokrzywdziłem? |wyzwamie, ale Kotek i Sroka dopadli mnie „Posty i łacińskiej „De eeciesia", 

z Dzierżka znwsaze by? rad zoczyć |swój szczęśliwy miał narażać. Uchytrzyłem Radby was ujmał. Wie o waszych turniejo- |w wąskiej ulicy i spojrzcie jeno rycerzu jak | Foscari odnosił się do nich dość nieche- 

tet oi," ie! oko spodziewał |$% Ale zostałem ci wierny. Więcej ci też te- wych puzewagach i choćby pwzeciw bisku- | wyglądam, iż za waszą cześć walczyłem.  |tnie. Sprawy wiary mało go obehodziły, ani 
Dobrogosta witzi chętnie, gdyż spocziewać | pomódz mogę, gdyż za łaską stryja do powi, widzieć was zapragnął. Rycerz sypnął błaznowi garść złota, a po- |też, w swem zbójeckiem zapewne raczej ży- 


. z . . ©) A r 
się wkrótce JEGO. Bo O | Rady mam być powołany. Wazmszył się Spytek: tom rzekł: ciu, wiele czasu miał, by zajmować się teo- 
Ba O SĄ, PORE OSY A m Zaśmiał się Spytek: — Powiedzcież miłościwemu panu, iż| — Damj im zemstę na razie, jako i ja im |logią. (Oo więcej gnewałi go ci duchowni, 
BAZ gk, sa i „|, | — Nie mam ci za złe, przyjaciełu, iżeś |wiernym chcę sługą być jego korony, a za |darowałem. W Mełsztynie z pobicia. wyliżesg | którzy z Rzymem arywali, gdyż chociaż ni- 
— Wiem już od Krysty, iż miewacie SIę mnię opuścił. Cenię to, iżeś chociaż wszem- |dobre słowa, gdy co potrza będzie, chętnie | się. Siadaj na wóz. by i on przeciw papieżowi spiskował, to 
ku sobie. Szozerze jestem temu rad. Dziew- | wobec mnie nie zdradził. Idźże dalej za u- uczynię. Tako obowiązuję się na rycerską | Gdy poczet stanął już gotów, rycerz krzy- |przecicż dbał o przewagę swojej ojczyzny. 
ka jak malowan 8, dzieci jej potrza, a do; śmiechem fortuny. cześć. Ale teki szary ptak, jako ja, nie chce ł: — Zbliża się wielka data — mówił 
sławnego wejdzie comu. Szczęść wam Boże!) __ Nie prosisz mnie na wesele? | wzlata xé między krasne wielmoża. Usuię się| — Ruszaj! Przemka, — Oto 6 junii mija wtówy dziesią- 
Tego życzę wam i z tem przyszedłem! — Rad ci będę, choć nie zamiewan hu- do swego zamiku, ale jeśli stamtąd wroga| Konie uderzyły miarowo kopytami o brak, tek lat od pory, gdy zmulkomity nase refor- 
Ścisnął następnie Spytka, a potem Odsa- | ęznje go odbywać. ujnzę, nie przebaczę, a jezdni ciągnęli przez milczące miasto, po- |mator męczeńską Śmiercią pomarł, Zwabił 


pog nieco, gdyż człek był nieco starszy i po| Uspokojony Dzierżek dodał jeszcze: Røsk? dalej Dobrogost poufnie: Inad kliórem świeciły lśniące okna Wawelu. go cesarz Zygmumi listem żelaznym, by go 

wejściu na schody dychawica go chwytała.| —_ Wiesz, że Ofka.. -— Mówią, iż Jan z Tęczyna w niedługim później na stonie kazać spafić. Dziwowali 

Dzierżyk zdumiał się i zakrzyknął: — Skrewiła? czasie na wojewodę krakowskiego postąpi. XI się wszyscy onej mocy ducha, którą męczeń- 
— Żenisz się? — Jakbyś zgadł. Szeptali na Radzie, żż będzie się wam po i inik on w najcięższych cierpieniach okazał. 
— Jeśli Bóg dozwoi... = Pocieszysz się z inna? nim patrzyć kasztelania biecka. Król porę-| Kawaler Foscari pospodarował w Me!szty- |-ostoli przedsię inni, iżeby nauki jego w 
— Potrzcież M jakoż szczęśliwy! Taiłeś| — Do śmierci płakać będę!? czył, że was nic ominie. Może też i Sambor- |nie. Skoro w Krakowie nie zamosiło się na |świat ponieśli. 

się przedemią... — Byłeś u Latki? szezyznę zwrócą, jeśli zasługiwać się będzie- | zbrojne starcie, nie pojechał zatem ze Spyt- | — Pierwszy raz od was o nich siyszę, opo- 
Potem wziął go na bok i spytał: — Z Krakowa ią wyświeciłi. teie. kiem, a wolny czas spędzał albo ze znajom- |viadano mi tylko o jenszym heretyku, Wik- 
— Nie żywisz przecie do mnie urazy? — Tom cię złapał! Nie na długo ci płaczu: Błysk wesela rozjaśnił oczy Spytka, ale |kami w Bochni, gdzie z rozmaitem szczę- "lie. 
— Paez, byś sam przyczyny nie wyga- |stało. > ¿co rychle zagast znowu. ściem grywał w kości, albo też zasiadał do | «. 

dał... Nie chciał jednak rozmowy pmedłużać,' — Nie pytajcie się, co i kiedy czynić be- rękopisu, 'w którym chciał opisać dzieje (Ciąg dalszy Rasiąpi). 


| Precz z niemieckiemi wyrobami! 


s. AA PE GR = 8 
|= po | Najlepsze gumy francuskie | 


YIAJ 4 do obuwia są bezsprzecznia r 
SĄ NAJLEPSZE GUMKI DO OBCASÓW ; 
s, | VIATOR“ 

nY 4 <À y ii ?9 


STANISLAW RAB T E 
Handel artykułów religijnych, papieru i galanteryj | Pierwszy krajowy Zakład 


Pa ró*pocznie 2366 | 

Liga Pomocy przemysłowej | j 

przy al. Grodzkiej 13 | Kraków, Sławkowska 4, 2326 | | rekenstrukeyj | budowy 
| (4 
| 


z driem 20 września b. r. poleca: Obrazy do mieszkań j kościołów, figury ŚW., 
. T ORGANOW 


Wpisy i in'ormacyc torebk 
kaścieinyeh I szionewych 


Siwa Zebrowskiego 


1178 organmistrze-tsoknika 


KORY | ie, dl. Ś 

Fi A Í 3 
SKÓRY POGRZEBY  ź || wkrakowie il. ów.Tomacza 28. 
Trakie RRA n A i ' 
erskie. $ f- A A , 
I artoskie, orólne_odorkwiago 4| (©! Sajak ooien don panan Sirene e ae É Poleca elę Wiel. Buchowioństwu, 
eyi z prawem wywożu, triko 


papicry listowe, Zeszyty szkolne, portiele 


w godzinach przedpołudn. skórkewe Oprnwz obrazów w ramy. 


Wiejsica 


Inteligentna osoba MARYA PRAUSS 7" 


przyjmie posadę tylka nə skro- PRACOWNIA STROJOW DAMSKICH 


zanej plebanii zaraz. Zgłosze- 


la: Kraków, Lib z 4, 8 
kts 11 ważne DAD przyjmuje zamówienia 

mi p. Maya Grab. s%% | EE Od f. września. SEE 
| 


światowej marki. 


Główny skład na całą Małopolskę Ķ 
i Śląsk polski 


M.Króli$ Rodakowski 


Kraków, ul. Jagiellońska L. 8. É 
Bałalliczna sprzedał 


wożonia zwłok do wazyatkici: krajów przeprowadza solidnia 


hurtownie poleca firma S. Etn- | ZANKEAD POGRZEBOWY wykonując wszelkie rahoty. 


zora Dot rolmiczo-baiidiowy 


Kraków. Radziwiłłowa:a L. 15. Onufrego Fiuta 


"Telefon 1419. 2347 


— m. rym 


Kraków, ul, Grzegórzecka L. 7. 4 GTE W ET 


U ZA /ASJEIEIEILEŻ_ LZ 


Pot i Woń 


nazwa proazsk p l 
FZ ryk ZAWSZE we wszystkich lepszych handlach. HURTOWNY SKŁAD 


2875 


c 


2 


Benen E p> j.l p a 
lathi ziejomoąsidwy JEJONRICZ hai zioen- 
Pszpeśre::nia pałączsnią kolaj. Werszawa-iweniez, Kraków-iwaniez, Lwów-lwenicz. 
Sezen | rd 15ga maja do 28 czerwca. II. od 28 czarwea da 29 sierpnia. LIL od 28 sierpaia do 1 wzgl. 15 paźóriera 


Rzerawa słono-jodo-Lromowa. Kąpiele eralze, borowinowe i gazowe. Elektrete- 
repia. zarotaiepiA, Lampa T Wskazania loegsaiczo: otsy, kiła. skaza 


POD FIRMĄ i | : 
>| || IARÓLICKONMOWNA | || ZAKO I N 
droguerye i pertamerye . e s z : 3 = mas a 
Hartewnio Sienna 12. | i inne jarzyny, jak marchew, buraki, 


ST. SIEROTWIŃSKI. 


W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9 
kapustę zakupuje i sprzedaje 


APROWIZACYA MIAST 


Sp. z ogr. odp. 2339 
Oddział ziemiopłodów 
W KRAKOWIE, PAŁAC SPISKI. 


Oddział założony p Zjednoczenie Ziemian, Syn- 
dykat rolniczy i Związek ekonomiczny Kółek rel- 
niczych imieniem producentów i przez Aprowi- 
zacye miast Nuze, Związek Kołejarzy, proletaryat 
i Związek gospodarczy imieniem konsumentów. - 


| zawiadamia 
P.T. Kupców I Kółka Rolnicze 


meczowa, Choreby serca, nerwowa, kobiece. — Pięciu lekarzy erdyanjących. 
W Zakładzie 2 reatanracze, 3 penayoraty, letel | okeie 400) peroi umoblowanyci, jednak 
her podążcii, w cenie od 10 do 40 Mx dziennie. Oświetlenie elektryczne. Kaplicz zakładowa. 
Muzyka. Poczta, telegraf, telefem w Zakładzie. Aprowizacys zapewniona. 1665 


Lgłeszenia prayjmwjo Byrokoya Zakładn. 


e 

Folwark 

w środkowej Malopolsco okolo 
260 marg rall, Ink z bńdynkamj 
maurowanemi, inreentarzami izbio- 
rami zaraz do sprzedania Polako- 
wi katolikowi. Pośrednictwo wy- 
kluczome. Zgłoszenia Gawroński, 
Pruchnik. 2382 


iż nadszedł 
nowy transport towarów 
jake to: 
Pończochy, Skarpetki, Zefiry, Piótna, 
Płócienka, Szertyngi, Nici, Bawełny, 
Szntirowadła, Przędzy itp. artykuły. 


LEE OGNIOWE OEZSRIO 
Dostawa dla szpitali. 


Pańsiwowy Szpital powszechny we Lwowie, oraz Państwo- 


URGANISTA 
kawaler, wykształcony w 
swoim zawodzie, pozzaku- 
fe posady na większej 
wiejskiej paraiii, Zgłosze- 
mia : Józef Byrski, w Poni- 
kwi Nr. 156 p. Wadowice, 


i | Malopolska 2384 Obwieszczenie. 
wy Zakład o obłąkanych w Kulparkewie rozpisują dostawę ; Zdhożałe=wdówa Cho wicie PRAG: | 
efertową ua: | z córką. dotknięta ciężką wnym skiepem tytonicwym hurtowni tyta- | = OZINESESNEŻ 1 


1 100-110 wagonów (po 10.000 kg.) ziemniaków zimowych. dorsa HE 90 niu w Wieliczce, rozpisuje Dyrekcya okręgu 2312100000 D0O0UOOUOCORO00 UDODORZŁAU00002000 ORDO ANA Puri 0DDEZ 
Cad EM EG TRWA LRA T E Zaca A 1 E 


2289 | 


do serc szigewnych roda- 


gnia wiącznie i złożyć równocześnie w kasie szpitala wadjum w wysokości b% à 
kwoty na jaką opicwa oferta. Wadjam ma być złożone w papierach wartościo- kwot Ir od 15 g 


wych lub w goiówce. r : 2986 „ N 
Zarząd Szpitala Państwowego. a i i wę 


„WAW 


TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE i TRANSPORTOWE 


Spółka z ogr. odpow. 


ma na składzie 


Związek Rolniczo-Hiandlowy = " PE 
"we Lwowie, ul. 3-g0 Maja. 20 | Pamietaimy o żołnierzu polskimi 


I 
2). 12-14 = kapusty w głowach. ków, patryotów z błagalną ; A 
. 4 wagony buraków óćwikłowych. PA „lae W m skarbowego w Krakowie S rS X 
4). 2 » brukwi (karpieli. funduszów na kuracyę tejże postępowanie konkurencyjne. : RA FE ai l. El H 
4 5000 AŻ era ST | p ano Należycie osteniplowana i udokumontowaae oferty $ of 4 i ri EY i 
7. 20009 „ jabłek zimowych. do administr, „Giom Narodu". | przy dołącseniu kmita na złożone w Filianej gase |. Gabinet męski, stylowy, bogato rzeźbiony . 
8). oo 4 e 3 EZZEPWZEZZ LĄ kro ca sojóżąiui śe se 36 NE ę fhikrko, biblioteka, stclik, fotele etc.) £ 
b pietruszki. ii mia I godziny 'w południe w zapieczęto- "z P ' A x i 
10. 1000 „ kapusty niebieskiej. Naprawy „PRIMUSÓW" | muvch kopertach aa rece Dyrektora okregu | i]  Wykwiatne garnitury saionowei gabinetowe 
) pusty A mactyń wiaszanych, iode skarbowego w Krakowie. 8 a 3 
11). 1000 „ E włoskiej. kul 47 oki S inwalidzi wojenni, oraz wdowy i sie- e Sypialnie — Lusia . 
12). 300 „ selerów. _Ț Ą as dzwonków elektrycznych | roty po poległych na wojnie oficerach | $ Pu w A npa -m 
13). 30000 „ słomy (mierzwy i w okłolaci. wodociągów ` żołnierzach polskiej narodowości są wol- | f Wielki wybór najrezma::szych mebli 
14). 20000 „ siana Wyksaywa zejspieznaiej | azjtnainj. ne od skit fa przepisanego wadjnm i H - 
„aż » . Wytwórnia przedmiotów maja pierwszeństwo przed innymi oferon- H (w kompictach I pojedymczo) mā na składzie do natychmiastowej 
2000 , OWaR:, gia _ malier | Pashalskl tami, o ilo się zgodzą na ustaloną przes Władzę 3 sprzedaży po Bardxo przystępnych cenach 
1 wagon kaszy k o ZI: Roboty | zlecenia przyjmuje sprzedaży prowizyą. 8 e s e . 
7 1 > = jaglanej. A | ex araoa akarkowegi Geatowie w, | ia „Miani, (abiyka wyroków stolarskich w Krakowie 
W sioi Anena mEnE EN | gyi okrega Maroweg w krakowie w, | ij „KIÓKYI, AMY Ma 
Eao a a Enae GE EE | skarbowej w Wieliczee. : Spółka z ogran. Ożuow. 
Podane wyżej ilości mogą być zwiększone, lub zmniejszone. Artykuły od pariah odd MKR PAN H XiX.. ul. Wincent. Pola 75. Telef. 320 
=17 być dost dalej d list tanie zd } sy Us. . (LO e 
w ratunka pierwszej jakości. Ziemniaki mają” być zdrowe, dnie, jadalne, prrebie- SAMOCHODY QOQO0©©©060008668 l Fabryka przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty w zaires stolar- 
rane, bez Śmieci i ziemi (podać gatunek). a sprzedaje, kupuja i wymajmnja P ŁUGI : dnoskibowe j KULTYWATORY stwa meblowego i budowlanego wchodzące ? 
Szczegółowe oferty ma wszystkie artykuły, waględnie poszczególne s nich, SPÓŁKA SAMOCHODOWA JE . Wyk i nkie Lid Ha 2385 H 
wnosić należy də Zarządu Szpitala Pat -twowegu we Lwowie, d> dnia 24. wrze- POLAUTO: j ` yKonaznie szyżkie, solidne e- p F 
H kę ma na skła dzie 7-sprężynowe EET TEE TTE TE EOT Pr A 


WIEDEN KRAKOW LWOW Specyalny dział: 


WARSZAWA | rnzemiam. |  Dzieozie  |TRANSPORTY KOMPENZACYJNE 


Adres dla depesz: „iWWaweltranspert". 


2385 


= asc j * | własnymi pociągami. 


N:kładem Polskiej Spółki prasowej. Stow. zaraj. z ogr. odpow. w Krakowie. Redakto: odpowiedzialny: Karol Holeksa. -—— Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


